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Przegląd polityczny. 
Lwów 26 października. 
Niepolityczsa gadanina paru gazet pol- 
skich o wtzekoma ostatecznym celu naszej præ- 
cy i wszystkich myśli wywołaija zuowu kwe- 
styę polską — ua stronnioa niemieckieb dzien- 
ników. Nu ten temat napisały ons ogromnie 
dażo pospolitej, aż do przesytu zuanej sieczzi, 
wylały całe morze żółci i usypały góry nowych 
podejrzeń. To wszystko razem z tem, Go Bi- 
smark narrawił do dwóch ostatnich pielgrzy- 
mek, stworzyło ogromny chaos w niesnieckich 
głowach, która znowu nie wiedziały co myśleć 
o stosunku państwa do Wielkopolski i jakiej 
ohoieć polityki: dawnej bismerkowskiej, czy tej 
nowej, o której tem więcej wrzasku, ım maie) 
ma się o niej pojęsia Nareszcie zabrał głos 
zaeny publicpsta, redektor miesięcznika Preus- 
sische Jahrbücher idawny przeciwnik biemarkow- 
skiego systemv, profesor Delbriicz. Wśród po- 
wodzi trywialne płytkich, a tylzo bardzo zja- 
dliwych srtytniów, spora broszura Dałbrii skm 
jest czemś tak nowem, świeżem i do pewnego 
Stopnie bsz3ćronnem, źe Z niaj i my mużemy 
Oteyoś się nanozyć. Więc ję Btresuim;y, — ra- 
ozej uwydatnimy główna jej punzia. } 
Zdaniem astora, nioprawdą jest, Łe Poia» 
cy mogą spolrzczyć cały wsokód monzrdhiu i 
w ten sp)sób narazić juj przyszłość na mebaz- 
pieczuństwo. Straty niemczyzny na wscho zie 
rą ty.ko lokalne, wywoł»na tew, że Ścigani 
Polacy łączą się dle obrony, rozæijeją w #0- 
bie wielką solidarność 1 odęorność, a Niemcy, 
którjmi rząd rsenadto się orekuje, wo:le umie 
dtają o siebis. Polacy wprawdzie szybciej się 
rozmnażają niź Niemcy, ale tłumnie emigrują 
nad Bau, do Saxsoniii i Westfalii, tem 
wprawdzie tworzą osobne polsko-katelichie pa- 
rafie, lecz z biegiem czasn nieuchronnie się wy: 
- narodowią, jak się wynarodowiły megdyś zam- 
knięte w sobie gmin? bugenotów francuskioh. 
Ta cicha germanizacpa Słowian, zanurzających 
się w niemieckie ziemie, sprawiła to, iż od 
1861-go do 1890 roku liczba Niemców wzrosła 
w Prusach o 62'/, proc., « liczba Słowian tyl- 
ko o 291, proc. W dzielcicach wachodaich nie 
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trzony prześladowaniem, przedstawia wielką si 
łę, opierającą się germanizmowi. Jeśli jednak 
rozumne polityka ukoi namiętności, to i na 
wschodzie pocznie miemieckcśó górować nad 
polskością. A tą rozumną polityką jest — 
znieść wszystkie wyjątki, komisyę kolonizacyj- 
nę, Uczyć po polsku w szkołach, słowem tra- 
ktować Polaków jak dobrych obywateli, nie 
dróżnić 1ch uczuć pstryctycznych, uie rzuoaó 
ich piześladowaniem w objęcie agitatorów. Do- 
tychozas posiępowano wbrew odwrotnie. Mó- 
wiono wprawdzie, że tzlko szlachta i ducho- 
wieństwo marzą o Polsce, ohłop zaś jest zu- 
pełnie oddany pruskienin państwu A jednak 
tylko niemieskim gborom sprzedawano kolonie 
i to za połową wartości. Agitator polski mó- 
wił tedy chłopom: „Piękne są te kolonie, wy- 
kupione u »anów, Aie nie dla was; wyrawdzie 
jestescie wiernie cddani królowi pruskioma, 
leos te tłuste kąski on przeznacza tylko swo: 
im Niemcom“. Jeszcze gorzej ze szkcłą. Polski 
chłop i mieszczanin chce, aby jego syn umial 
po niemiecku, bo wie, że z tem będzie mu le- 
piej, lecz tersżniejszy system szsolny budzi 
gniew w redzicach, obreża ich poczucia go- 
dności ludzżiej, bo wyraźaie im powiada, że 
oni są jakąś miższą, ukazkną na wytępienie ra- 
są. Stąd natuzaluy opór przeciw niemieckismu 
językowi i opór ten idzie dalej, niżby chcieli 
sumi Polacy. Taki system musiał zmniejszyć 
lojalność luda polskiego wzglądem pruskiego 
państwa. Bismark to wytyka i doradza gnębić 
aż do wytępienie, kiedy tymczasem raczej dzi- 
wió się trzeba cie-pliwości polskiej i uważać 
to za dowód wielkiej roztroomości Polaków, że 
są lojalni i wybierają posłów, którzy stale 
rząd popierają. Ale tak długo trwać nie może; 
wyczerpie się największa oiergliwość, lojwlnot; 
pryśnie. 

Zdaniem Delbriioka , już ona słabnie. 
Zrozpaczony naród z4ócyda szukać sobie ianej 
skały, © którąby się oparł i tę skałę znajduje 
—. w gpanslawizmie. Pełen poczucia swej in- 
dywiduelności, która jest dumną i wielką, 
naiód polski, jedyny wśród słowiańszczyzny, 
dotąd się opierali panslawizmowi, nie chciał 
w mim się rozpłynąć, 8 ziesztą tyle uvierpieł 
od rosyjskiego knuita, że ze wstrętem odwra- 
cał się od morkwicyzmu. Szlachta i dnoho- 
wieńsiwo i teżaz jeszcze wyznają ideały za- 
chodnie, ale lud, guębiony systemem bismaz- 
kowskim, poczyna nasiąkać  pansiawizmem. 
Tak wlasnie powstał w ostatnich czesach roz- 
dział w społeczeństwie polskiem, utworzyło 
się stronnictwo ludowe i „pariya dzirska". 
Choć walka się tcczy pod hasłami z jednej 
strony konsezwatywnenii, z drugiej demokra- 
tycznemi, jednak ślepy tylko nie widsi, co 
jest na dnie tego rozdwojenia: drobne mie- 
Broralstwo i lud polski zacrynają oswajać się 
zZ DYSĄ o panslawizmie, jsko z obronną od 
gerlusnizkcyi potęgą. Ten i ów ambitny in- 
teligent poczyna dzielić ts zapatrywania, « 
szla:hta 1 duchowieństwo patrzą ua to z odrat 
zą 1 boleścią. Inaczej być nie może, bo pan: 
slawizm — to prawosławny nihilizm. Dlatego 
to w oststnich czasach szlachta polska ozyni- 
ła tak rozpatziiwe wysiłki, aby skłonić rząd 
pruski do zmiany systemu; dlatego z wy- 
tężeniem wszystkich sił przeparła wybór po- 
słów przychylnych rządowi i na uwięzi trzy- 
ma tendencye panslawistyczne, ale już znowu 


PZA WPA mer o eee a A MAM T- 


Ulloa $ykstuska |. 45 


Adres Redakcyi i Administrucyi | 


podnosi się opozycys, bo system bismarkowski 
popiera rozwój psnslawizmu. 
Z tego widać — koukladuje Dalbriisk — 
że kiedy Bismark wskwznje na Sszlachoica i 
księdza, jako na zaklątych wrogów pań- 
stwa, to sklede dowód dziwnej ślepoty. Już- 
ci bowiem lepiej Prusom mieć we wschcd- 
nich prowincyach ludacść ezysto polską, ale 
państwa życzliwą, aniżeli mieó ludność nie- 
nawidzącą państwa i wzlychającą do Roryi. 
„Na tem mógłbym skończyć — pisza 
Delbri>k — ale chcę jesznze kilka słów po- 
wiedzieć o zarzucie, czynionym Pola.om, ja- 
koby myślą jeno o odbadowanin Polski. Czy 
to prawda, czy falsz, nio to nie zmiania w 
moich zepatrywaniach na koaieeznośó zmiany 
systemu rządowego w prowinoyach wschodnich. 
Bez pyianią Polaków, jskie są ich nadzieje 
na przyszłość, sam się tego łatw» mogę do- 
myśleć. Al» nawet już rozyjsoy publicyści 
przyznają, iż Polacy stali się tak praktyczai, 
te nia myślą o walo» x trzema rozbiorowemi 
mocarstwami. Więc ich nadzieje byłyby tylko 
nadziejami, gdyba nie to, że owe mocarsiwa 
stoją przeciwko siebie z nubitą bronią. Jaśli 
wojny nia będzie, a Polacy nie myśią wal- 
czyć z trzem» zaboxcami, to nie ma 0 czem 
mówió. A jeśli będzie, Wœ uspoiobieni* Pola- 
ków uie iett rzeczą obojężną, m to zarówao 
na wypadsk naszej przegranej, jax wygranej. 
Jeśli przegramy, «o Polacy usposobisai pan- 
śluwistycznie, bądą sianowili dopełnienie na- 
szaj klęski. Jeśli wygramy, a jak powi»dzia- 
no nieraz, Die możemy rozszerzać Się na 
wsohód i musimy sią zssłomó od Royi dyszą- 
cej z-msią, przeto — odbudowanis państwa 
polskiego może wcale nie jest tąk bardzo da- 
lekiem... Oczywiście powstanie oLo pod ber- 
łem habsburskiem z Galicyi i Polski rosyj- 
skiej. Prusy nio nie mogą uronió. W szkole 
oierpi+h Polacy tak politycznie dojrzali i tak 
mądrze umieją się 1achować, iż z vewnością 
pogedzą się z ni'zupełnam zjednoczeniem na- 
iodowem, jak qustryaccy Niemcy godzą się 
z tem, że nie należą do Niemiec. Idzie tylko 
o to, ozy prasoy Polacy nie ujrzą w tem nie- 
zucśnej krzywdy, że pozowianą zewnątrz s*ego 
uarodowsgo państwa. O.óż przychcdzimy do 
tego, że jeśli naszym Polakom będzie zupsłaie 
dobrze w Prasach, że jeśli oni dadzą nam 
wierność, a my im oaie prawą narodowy, to o 
granicę nastą możemy być spokojni". 
Delb.tsk tak kończy: „Dzisiejsza chwila 
stanowi wielki moment dla Polaków i dla nas 
także i wreszcie dla przyszłej polityki enropej- 
s:13j. Nasza opinia publiczna zrozumiała toruń 
skie przemówienie cesarza jako zboczenie od 
dotychczasowej polityki. Od Polaków zależy, 
aby to zbvozenie było szozeblem wyśszym: je- 
śl się bezwarankowo Nnzaają za pruskich pod- 
danych, to spełni się przyrzeczenie Gesarakie : 
„mogą liczyć na królewską łaskawość i żyozli- 
wość w tym samym stopniu, co Niemey*. 
Tyle stów Delbriicka. Pozostaje zapytać 
go: co jest „bazwarunkowem* uznaniem się za 
poddanych prnatich ? Wielkopolanie tax bojnie 
przelewali krew na polach bitew, toczonych 
przez Prasy, że ioh za to osobno chwalono; 
powstań, ani zabntzeń bodaj najlżejszych nie 
robią, podatki płacą, regruta dają prawom uls- 
gają postów wybierają przychzluych państwa. 
Jeżeli to się nie nazywa być dobrymi podda- 
nymi, to jaż zgoła nie wiemy, 00 się nazywa. 
I jeżeli Prasy wymagają ¿d Wielkopolan je- 
szuze Czegoś jako zadatku za „wyższy szOxe- 
bel“, to się oba riaim/, że toruńskie przyrzecze- 
nie cesarze pozostanie na zawsze — toruńskim 
pierzikiem. 


O Agenorze hr. Grołnchowskim piszą z Ba- 
kuresztu do Gazety kolońskiej co następuje: Dnia 
14 b. m. wręczy: Agenor br. Głołuchowski na 
zamka w Ninsia krolowi Karolowi swe listy 
odwołujące. Wiadomo, że osęśó prasy węgier- 
skiej rozpoczęła niedawno przeciw hr. Guiu- 
chosskiemu dość gwałtowną kampanię, zarzu- 
cając mu, Że nie dość energicznie bronił inte- 
resów A.aatro- Węgier w Ramanii i że woLeo 
ligi kuluarnej i tuiejszych studentów zbyt diago 
ougrywał rolę obojętnego widza. Oświadszenie 
wszelako, złożone przez hr. Kalnoky'sgo w de- 
legacyi węgierskiej, dowodzi, że hr. Grołachow: 
sko, nie przypisując zbyt wielkiej wagi hułaśli- 
wym demonstracyom tutejszych studeutów i 
ligi kulturnej, działał w zupełnej zgodzie z wie- 
deúskiemi sterami rządowemi. (łodzi się przy- 
znąć, że ustęzujący poseł podozus swej przeszio 
siedmioletniej służby dyplomatycznej na tru: 
duym posterunku buzareszteńskim położył wiel- 
kie zasłngi około nirzymania dobrych stosun- 
ków między Rumunią a monarchią hubsburską. 

yjąo W Śclsłej przyjaźni z byłym posłem nie- 
mieckim w Bukareszuie Bernardem Bii.owem, 
obecnym ambasadorem przy Watyxanic, przy- 
czynu się hr. Gołuchowski wspólnie z nim mie- 
mało dotego, że nawet tacy starokonse:watyści 
iumuńscy, jak dzisiejszy rolsister spraw zagra- 
nicznych Al. Lahovary, którzy dawniej zbi.że- 
nie się Rumunn do trójprzymierzą uważali za 
nivzgodue s politycznymi lnteresami swej oj- 
czyzny, dziś «znają, że zalecana przez nich 
przedtem polityka wolnej ręki jest tylko fan- 
tomem, którego nrzeczywistnienie woągnęłoby 
Ramanię w sferę interesów rosyjskich Ku je) 
własnej zgubie. Przez małżeństwo 8Wój6 z Księ- 
żaoiczką Marat spokrewniony Z królewskim do- 
mem rumuńskim, misł hr. Gołaczowszi na 
dworze tutejszym wypływ o wiele większy, ani- 
żeli którykolwiek z jego poprzedników; to też 
tem większy zaszczyt przynosi MmU jego roz- 
tropność i umiarkowanie oxazane w pecyOdzie 
tak wzburzonych namiętności, gdzie każdy zbyt 
dorywczy krok dyplomatyczny mogt albo za- 
kwestyonowaó dulsze trwanie dobcych SGOBRN- 
ków między Austro- Węgrami a Rumunią, albo 
też być dla raąda rumańskiego wielo niebez- 
pieoznym. Tutejsze sfery rządowe, które z pra- 
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wdziwym talom żegnają hr. GH1chowskiego, 


oe*niają tę okoliczaość o wiele sprawiedliwi:j, 
aniżsli delegacya węgierska.“ 


Zaburzenia w Pirano. 
Piszą nam z Wiedni+ 25 psździeraika. 
Lmlność włoska austryaokiego Pobrzeża 

usgle o knęła sią w wzbarzeniu, które w mia- 
stacztu Pirano, na zschcdaim brzega półwy pu 
istryańskiego, przybrało takie rozmiary, że trze 
ba było wszwać pumocy wojskowej. Nie wia- 
domo dotąd, kto właś siwie nagle zarz,dził us- 
aięsis d.wnych włuskicz napnów z gmachów 
sądowych i utmieszczeu:p w ich miejsce włosko 
chorwaunkich: ozy, jak twierdzą dzienniki wio- 
skie, nowomianowany prezes sądu krajowego 
w Tcyeścia, czy namiestnik R naldiai, czy kto 
inny? W każd m razie zasada rówacu prawnie- 
nia narodowośsiowego nie powinna nigdy być 
przeprowadzana mechanicznie, bez względu na 
historyczue 1 inne stosunki. 

Istrya już w III wieku przed Chrystassm 
należała do państwa rzymskiego. Po węd:ówce 
ludów przechodziła różne kcleja losu, wie jej 
zachod ia część cd r.1280 aż do 1797 na.eżnła 
do Weceoyi i zawsze byłą rdzeone włoskim 
krajsm. Dopiero na mocy trukta u, zawartego 
w Campo Formio (1796) Aastrya akte tę za- 
chodmią część Isiryi we.elia do sergo teryto- 
ryw. J.duakże zawses, nawet w cr=saGA skrej- 
v.) cen .ralizącyi i germanizacyi, pozostał tam 
ję yk włoski u:zęd wym językiem właiz, a 
wiano «iG-8 4duwym. ` wprowadzić język nie- 
mieuai było niemożliwuś:ą. U:unąć używany 
tam od wieków, cO nujmaiej od r. 1280 język 
wiosk, aby go zastąpić chuzwaozim, o t»m na- 
wet nie p.myślaro. To uie byłby równcupra- 
woieuiem, lecz pogwałcaniem odwiecznych praw 
i zwyszajów lndnuśo. włoskiej 2a korzyść hor- 
wackiej. Ozywiście uczciwe Zastosowania ró- 
wn.uprawiieuia m że nastąpić tylko w ten 
sposób, sby w powiacach. przewaźnie włoskicb, 
a znłaszoza w iinstach wyłącznie włosku h 1 
nadai pozostał w użyciu jęzjk włoski, w prze- 
ważnie chorwackich zaś powiatach —chorwsoki. 
Ale też w takim rszie nie potrzeba w :zysto 
włustioh miestach jax Puano, Capo d'Iris, 
Rovigno itd. — tem mniej w Tr,essie| — na 
pi ów włiszo-chorwackich, deoz należało „ozo- 
Bian.6 dzwne włoskie. 


Przed kilku laty wydarzył się w imię 
mechanicznego iównon;rawniania zamach ra 
polii język sądowy w Umlicyi. Zzmach na ję- 
zyk wiesg w zachodzicy Buyi w „dawduie jasi 
niewinniejszg, bo zaznaczył się tylko w wy- 
wieszenin dwujęzyczuych napisów na gmachach 
sąłowych. Jednak, potąpiając jak zawsze uli- 
osne demonstracys, możsmy sobie żywo wyos- 
brazió obarzenie Włochów. I aas Szozególnie 
buli, jsżeh pozbawiają obaraktarn polskiego np. 
Wiluo, Liwów, lub którąkolwiek miejsc 'wożć, 
którąśiny zdobyli naszej Parodowości vywiliza- 
uyjną pracą dł:gich w eków. Zarówno tu, jak 
tam, niewątpliwa wyższość Oyc«nlizecy', spola- 
GZhegOo Nstkoja 1 jęayka, który ma byó wywła- 
szczony, nai językiem, NA korzyśó którego 
dzieje się wywłaszczenie, Cperauyę ową ozyal 
szczególnie wstrętuą. Pogodzió z ną może sę 
tylko radyaalay dsomokracyzm, liczący się wy- 
łączuie z oyfiami ladsoś0, a amyślare gwałcą- 
Gy wszelkio historyczne prawa 1 względy. Als 
nozawy i Światły konserwatyzm nie Oswoi się 
z takieim prze„rowadzeaiem równouprawnienia, 
przypominającem straszoą Operącyę, dokonaaą 
na nieszozęsii w ym bohat rze powieści „L’ homme 
qu rit“ Wiktora Hugo! Żsdoą też miarą irto- 
ies poństwa nie wymaga W7paroia języka wło- 
skiego przez chorwacki. Język Dauta posiada 
tak cgrumną przewagą nad Językiem Starcewi- 
cza 1 D,lnozyGa, Ża Żadne Wpiywy, choóby na!- 
potężniejsze, nie zucłzją ZAastąpió pierwszego 
drugim. Ale chociasby się 60 dało — cu! pru- 
dest? Ozy można przypuścić, źn Włochy, ze- 
mieizająv zagarayò Istryę, Ofog się przed ohor- 
wackimi napisami? lazio Kwesiyć rozstrzy- 
gaa się us pobojowi:kach Custozzy eto, ale 
nie napisam: na gmacbach sądowych! Wiasu:e 
teraz jeunak, skuro Istniej SOJUZ AUStTYAOA: = 
wioski, nie zachodzi ;rzvcież Żadna obawa woj- 
ny o lstryą. Po coż więs niepotrzebnia wywo- 
ływ»ć rozdrażnienie wśród ludności włoskiej ? 
l to gwoli takich Star.ewiczów etu., którsy nie 
mogą dodzekać się bi giej chwili „gdy kopy u. 
koni kozackich brzęsną po ulicach Zagrzeb a“ 
a wielkie państwo rłowiańskie (czytaj: zo:yj- 
skie), „sięgać będzie od Białego morga do 
Adryi*, jaa to Wygiastają radysahści chor- 
wacoy | 

Tego zdania nie zachwiała wozorjsza in- 
terpelacya posia Kljnna. Kanonik Kijan jest 
bardzo zacny i wytruway polityk. Ale w za- 
targach włosko - sioweńsgich mie dostsjs mu kc- 
nieczaej bezatroaności. Słoweńcy i Chorwan 
wyłącznie w imię livzby dĄŻĄ do wyparcia 
Włochów z odwie>znych poźycyi, a w te] wel- 
ce dawno utracili zdolność SUMIenaego Tozwą: 
tania uczaó i argumentów Włochów. Nadto 
taktyka parlameatarna nibyto Nasazywada ka. 
Kljncowi wyprzedzić w te] kwestyi rywalów 
sioweńskich 1 chorwackich, stojących po za klu- 
bem br. Hohenwarta. My jednak nie mużemy 


czych ozynió zajeżuemi wylą-znie Od interesu 
6-01a postów słow+ńskich w klubie hr, Hohen- 
Warta. 

Demonstracye uliczne w Pirano zasługują 
na głośne potępienie. Że ks, Kijnn także za- 
czepia namiestnika Binaldiaiego, jest to no- 
wym objawem podniesione] powyżej stronni- 
ozości, bo przesież namiestalk spełni swój obo- 
wiązek, stlamiając natychmiast rozruchy. Nato- 
miast ks, Kljnn nie przekonał nas, ani innych 
bezatronnych, że nagle wywieszenie napisów 
włosko-chorwackich (względnie wiosko-sioweń- 
skich) w czysto włoskich Miastąch, w których 
takie napisy nigdy nie istniały, było rzeczą 


spraw puuvlicznych i ważnych Kwesiyi zasadni: | 
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Żytsczną dla pań:;twa. 


U wagi 


o ratowaniu wsi dotkniętych cholerą. 


W obec pojawiającej się znowu tui ówdzie 
cholery, mam sobie za obowiązek podzielić się z 
tymi którzy ratować bliźnich pragną, doświadcza- 
mem uabytem w czasie trzech już epidemii; sam 
bowiem lekarz, choćby najzorliwszy, nie podoła na 
większą ilość chorych, potrzeony jest koniecznie 
zastęp ludzi z poswięteniem, którzyby pielęgno- 


wali, rozcierali, uspakajali chorych 1 otoczenie, 
wreszcie pilnowali wypełniania przepisów lekarza, 
który jednocześnie wszędzie być nie może, pilno- 
wali desintekcyi i zapobiegali szerzeniu się zara- 
zy. Nun do szczegółów pielęgnowania dojdę, zwró- 
tę uwagę, tak władz dotyczących, jak opinii pu- 
blicznej, na niektóre środki postępowania, które 
mojem zdaniem nietylko bardzo źle wpływają na 
umysły, ale ułatwiają szerzenie się choroby za- 
miast temu szerzeniu się zapobiegać, 

Mówić tu będę ty ko o leczeniu na wsi. 

Pojmuję bardzo dobrze, że jeżeli w mieście 
w kamienicy zawieszkałej przez kilkunastu lub 
k IKudziesięciu lokatorów, ktoś zachoruje na cho- 
lerę, sumienie każe wywieść go do szpitala, aby 


tylu osob nie narażać; ale ten chory, nie jest. 


właścicielem tego mieszkania, wreszcie wie, że go 
niosą do miejsca gdzie wszelka mu pomoc umie- 


jętnie będzie daną. A zatem, „ta smutna konie- 


cZzność, jest zarazem usprawiediiwiona i złagodzo- 
na dia cierpiącego. 


Inaczej się rzecz ma — zdaniem - mojem — 
na wsi. Tam, gdzie chory ma własną chałupę, w 
której sam tylko z rodziną mieszka, lud uważa 


to za gwałt, żeby chorego, mimo jego woli, 
wywlekano do szpitala 1 nikt mu tego nie wy- 
perswaduje. Od czegoż ma bowiem własny dom, 
jeżeli nie od tego, by w nim spokojnie oczy zam- 


knąć l... Pomijam opisy scen, od których serce 


Się kraje ze zgrozy i bólu, patrząc jak dzieci ma- 
tkoiu, matki dzieciom, mężów żonom zabierają; 


kto to widział, ten do śmierci nie zapomni, tych 
krzykow rozpaczy, tego szamotania, tego płaczu. 


Ale nie ze względów litości, o tej rzeczy 
chcę pisać; chcę wykazac, że takie gwałtowne 
przenoszenie chorych z ich własnych 
szpitala cholerycznego nie zapobiega, ale raczej 
sprzyja szerzeniu się zarazy! Przypatrzmy się 
temu  bezstronnie. 


. Wieś w której takie wstrząsające sceny się 
dzieją od razu staje na stanowisku odpornem, 


wzgiędein wszystkiego, co się nazywa pomocą le- 
czeniem itp. Ludzie giozą 1 strachem przejęci, 
myślą tylko jak ukryć ohary cholery, aby ich 
ou rodziny nie odrywano, i nie niesiono do Szpi- 
tala; zkąd ponieważ z natury rzeczy wypływa, 
że mało kto żyw wychodzi, skoro już prawie 
umierający się tam dostaje, krążą po wsi, kłam- 
hwe wieści że chorych lekarze umyślnie trują! 
Cóż się więc dzieje? Oto jeżeli kto zachoruje, 
nie tylko że nie żąda pomocy lekarskiej ale aby 
go me wytropiouo, ucieka z kąta w kąt po ca- 
teim swojem obejściu aby się ukryć; to w stajni 
to na boisku to na strychu to w piwnicy leży 
i wszędzie zostawia za sobą wydzieliny cholery- 
czne a więc bakterye zaraźliwe, uniemożliwiając 
zupełnie na potem wszelką Kontrolę i desinie- 
kcyę. W ten sposób choć potem go na ostutnią 
chwilę, do szpitala zawloka to już nie pomoże i 
zaraza szerzy się w sposób zastraszający. Gdyby ta- 
ki chory wiedział że go gwałtem przenosić nie 
będą. gdyby spokojme na swojem łóżku leżał i 
zażądał pomocy lesarza o ileż łatwiej byłoby, po 
wyzdrowieniu lub po śmierci jego, tę jedną Stan- 
cyę zdezinfekcyonować, siarką kadząc przez jeden 
dzień, zasypując koło łóżka wapnem karbolowem 
itd. Wreszcie wszelką radę i pomoc przyjmowa- 
noby jako dobrodziejstwo, stosowano by się ocho 
tnie do rozkazów, podczas gdy obecnie wszystko 
dąży tylko do tego, aby wyminąć i oszukać 
tych którycn się uważa za największych wrogów!... 
Wreszcie z chwilą gdy się doktór dowiaduje, że 
ktoś chory, jest już za późno, aby dom (jako 
dom) ustrzedz od zarazy; bakterye tam już nie 
chyvnie gospod«rzą. A co do krewnych chorego, 
lo ci jeżeli mają w sobie sprzyjające warunki, 
Już też zachwy ili zar.zę, wydalenie zaś ich z 
własnego domu do tak zwanego przez nich bie- 
daków „kotraba:u* (!) (koutumacyj) ten płacz za 
chorym odebranym, 1 powiedzmy prawdę, nie 
mniejszy czasem za krową żywicielką, która zo- 
stała w obejściu za kurką której jajka na tygo- 
dniowym targu sprzedawane zapewniały sól dla 
rodziny myśl że to wszystko i wiele innych rze- 
czy. stanowiących ich cały majątek ich owoc wie- 
ioietniej pracy, zostaje bez opieki narażone na 
zatracenie; to mówię ten płacz i desperacya 
chyba wywołać wszelką chorobę mogą! Według 
mego zdania szpitale choleryczne, dobre tylko 
dla ludzi bezdomnych, wyrobników, sług komor- 
ników, ale właścicieli domów pozostawic się win- 
no w spokoju. 


„A teraz 0 innych rozporządzeniach, a mia- 
newicie, co do następnego, powołuję się na sąd 
fachowych gospodarzy czy mam słusznoś:. Znów 
mówię tylko o cholerze na wsi, bo w mieście, > 
każą uatychmiast mszelkie Śmieci i nieczystości 
z podwórza domów usuwać, o całkiem naturalne 
i konieczne; ale na wsi, każdy gospodarz ma 
przed stajnią gnojowisko jeżeli ono jest do- 
brze urządzone jeżeli jest otoczone rowkiem na 
gnojówkę która tą drogą spływa do studzienki, 
na ten cel przeznaczonej z której bywa czerpan 


powtarzam, to gnojowisko jest dobrze urządzo- 


nem natenczas nawóz taki - nie tylko nie jst 
szkodliwym, ale sam przez się. tworzy najiepszą 


i dla chłopa jedyną praktyczną desinfekcyę! 


Wszak każdą nieczystość gospodarze zako- 
pują „wszak nawet trup psa lub kota, zakopany 
w nawozie, strawiony przezeń zostanie, bez naj- 
mniejszej woni. Otóż wiem o miejscach wielu, w 
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konieczną, wynikającą z rozamnia pojątej za- 

sady ró+rouprawnienia, tudzież rzeczą — po- 


chałup do 


, 'paną | czasową swą pewność. 
i rozlewaną po nawozie w kupce złożonym, jeżeli 


Długość dnia g. 9 m. 59 
ffhyło dnia od wczoraj 4 w, 


Wał w c o e 
których starostwa rozporządzały, aby nawóz sta- 
jenny był bezpośrednio ze stajni codziennie wy- 
wożony w pole! — Niech rolnik jakikolwiek po- 
wie, czy to jest możebnem, skoro ten gospodarz 
i jego koń mają przecie inne pilniejsze w polu 
roboty, skoro w chwili, gdy na polu coś jeszcze 
rośnie trudno to nawozem przyłożyć, a w kup- 
kach nawóz składany i nie polewany gnojówką 
popsuł by się a słoma z niego nie przegniła, 
poleciałapy z wiatrem cała! Więc taki zakaz to 
zubożenie gospodarzowi ziemi na kilka lat to 
przewrócenie jego płodozmianu do góry nogami. 
Rozporządzenia dotyczące tak ważnej gałęzi rol- 
nictwa, jaką jest nawóz, powinny być oddane 
wpierw pod sąd ludzi fachowych, inaczej stać się 
mogą powodem niepowetowanych strat! 

Ale pomińmy rolnicze straty, przyjrzyjmy 
się praktycznym skutkom takiego codziennego 
wywożenia: — Przed chatą było zaklęśnięcie, na- 
pełoione nawozem; nawóz zabrano, deszczowa 
woda napełnia ten dół i w nim gnije, wrzucają 
tam śmieci i nieczystości, i wtedy robi się do- 
piero wylęgarnia bakteryi, co się zowie! — Czy 
nie tak ? 

I jeszcze jedno: Chodzi tu o odpusty i piel- 
grzymki pobożne. Jeżeli jest słuszne zakazywać 
większych zbiorowisk ludzi w okolicach gdzie jaka 
zaraza panuje, toż to trzeba zrobić praktycznie, 
i nie tam dopiero zatarasować drogę pielgrzymom, 
gdzie już po mozolnej nieraz kilkudniowej po- 
dróży doszli, tylko tam, zkąd wyjść mają, już ich 
ostrzedz że nie będą dopuszczeni do celu po- 
dróży. Zawezasu przed dniami wielkich uroczy- 
stości, powszechnie wiadomych, jako dnie piel- 
grzymek i odpustów kazać obębnić po miastecz- 
kach, lub prosić by księża z ambon głosili, że 
tam i tam nie będą pielgrzymi dopuszczani. — 
W zeszłym roku, w późnej jesieni poszła z Ry- 
manowa pielgrzymka do Leżajska, jest to kilka 
dni podróży, nic im nie mówiono ani na miejscu, 
ani na drodze; pod noc doszli do Leżajska, a tu 
stoją żandarmi i nie puszczają; przychodzi burza, 
de zcz leje strumiemami, a ci biedacy o kilka- 
dziesiąt kroków oddaleni od zajazdów i domów 
które by im chętnie udzieliły schronienia, w bło- 
cie na deszczu spędzić musieli całą noc płacząc 
i lamentując! Czy to praktyczne? — (Ci lu- 
dzie byli tak pomęczeni, że o powrocie tego 
dnia mowy być nie mogło; że z tego wywiązała 
się niejedna śmiertelna choroba, tego i mówić nie 
potrzeba! — Węgrzy z kilku wsi nadgranicznych 
idą co roku w znacznej liczbie, (czasem paru ty- 
sięcy) na 7 września do Starej wsi pod Brzozo- 
wem na odpust zamiast na miejscn ich uwiado- 
mić, że nie dojdą, dali im przejść większą część 
drogi i dopiero tam ich zawrócili. 

Co zaś do samego pielęgnowania chorych, 
mojem zdaniem było by najodpowiedniej, aby do- 
tyczące władze, wzywały na czas cholery zakony 
miłosierne do tego obowiązku. Byłby on speł- 
niony w duchu miłości chrześciańskiej i wzbu- 
dzałby zaufanie przynosił pociechę zamiast m 
Amtswege pod karabinem żandarma, rozsiewać 
trwogę, i pobudzać ducha opozycyi A co powie- 
dzieć o biednych urzędnikach, których od rodzin 
odrywają i posyłają na pewną prawie śmierć | Czy 
od takich ojców rodzin można żądać heroizmu i 
poświęcenia gdy tymczasem zakony, które rato- 
wanie bliźnich mają za cel życia, pełniłyby ten 
obowiązek ochotnie i radośnie. 

Dużo jest i dzisiaj ze strony ratujących nie- 
raz, tak lekarzy jak urzędników i żandarmów, 
nietylko dobrej woli ale prawdziwego poświęcenia, 
ale przepisy takie jak powyższe, czynią że lud 
nasz zamiast wdzięczności, nieufność tylko czuje 
do tych co mu pomódz radzi, to też cofnięcie ta- 
kich nakazów, o wieleby stosunki te na korzyść 
zmieniło, o tem nietylko ja jestem przekonana, 
ale wszyscy niemal, co się tej rzeczy naocznie I 
z blizka przypatrzyli. 

Anna z Działyńskich Potocka, z Rymanowa. 


Korespondencye, 


Berlin 20 października. 

(Powracająca fala. — Zjazd legitymistów. — Po- 
mnik Fryderyka I. — Popyt za niemczyzną. — 
Wyzyskiwanie dobroczynności. — Podróżnik pol- 
ski. — Wynalazek prof. Behringa. — Premiery ) 

Jeżeli wirzyó można przeciwnikom obe- 
caego rządu, reprezentowanym przez tutejszą 
prasą zachowawozą i narodowo-liberalaą, znaj- 
dujemy sią obsenie w przededniu nose) Emia- 
ny systemu rządowego, zbliżamy się ka karso- 
wi „naajnowszemu”, nie będącsmu, mówiąc na- 
wiasem, niczem ipnem, tylko powrotem do 
zbaokrutowanej polityki bismarkowskiej. Przy- 
patrzeć się wigo wypada ookolwiek bliżej soho- 
dzącemu rzekomo do grobu tak zwanemu „no- 
woma" kursowi. W gruncie rzeczy kurs ten 
trwał w ogóle nie więcej niż dwa late, a mia- 
nowicie od 18 maros 1890 do 18 marca 1892 
roku. Program rządu w tym okresie był jasny 
i wyraźcie określony, zapowiadał mianowicie 
gruatowne reformy socyalne, szkołę ohrzebci- 
jańską, pogodzanie pojedynczych stronnictw, 
wacstw spolecznych i narodowoś i. Ogromna 
większość narodu powitała ten program z uzsa- 
niem, & kurs nowy w ogóls z zaufaniem. Zale- 
dwie jednak wydano hasło walki ohrystyani- 
zmu przeciwko ateismowi, waet uląkł się rząd 
wrzasków, wznoszonych przez żywioły liberal- 
ne. Nia ziśoiły się, oo prawda, nadzieje libera" 
łów, którzy oprócz obalenia ' reforiny szkolnej, 
nie odnieśli żądnych innych korzyści, sternicy 
jednak nawy państwowej utracili naraz dotych- 
Nastąpiła polityka wa- 
hania się, przy której nikt nie wiedział, czy 
w rządzie przeważają zachowawcze, ozy libe- 
ralne zasady. Reformy społeczne uległy zaba- 
gnieniu, zreformowano wprawdzie podatki, lecz 
powiększono je jednocześnie, wskntek czego 
wzrosio ogólne niezadowolnienie. Niezadowol- 
nieuie to panowało tet w obozie liberałów, po- 
nieważ zwrot z dnia 18 marca omylił ich na- 
dzieje, w szeregach zachowawoów i wszystkich 


~ 
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Żywiołów ohrzešoijańsxiob, oburzonych na psd- 
danie się rządu wymaganiom libaralnych krzy- 
kaszy, pomiędzy rzemieślnikami, drobnymi prze: 
mysłowcami, których skarg i życzeń nie uwzglą- 
dniono, pomiędzy robotnikami z powodu zę- 
stoja w prawodawstwie zocyalnem i wreszcia 
pomiędzy rolnikami, upadającymi w walce 
z coraz groźnisjszemi Zonjunkturami. Wątpić 
jednak należy, aby „kurs najnowszy”, czyli po- 
wrót do brutalnego, polegającego na szozasiu 
jedaych warstw narodn na dragie, systemu 
bismarkowskiego, zaradził złamu. Złe to prey- 
brało już tak grożne rozmiary, ogarnęło tak 
szetokia warstwy narodu, ża o skutecznej z nim 
walce za pomocą środków policyjnych, czy prs- 
wodawczych, nie może być mowy. 

Szereg kongresów politycznych urozmsi- 
cony zostal świeżo zjazdem mężów zaufania 
legitymistyczuej partyi niemieckiej we Frank- 
furcie nad Menem. Frakoya ta w polityca nie 
posiada dotąd żadnago znaczenie, mimo to cəl 
sobie wytknęła potężny, bo przywrósenie Nie- 
miec do stant, w jakim się znajdowały przed 
r. 1866 t. j. przed wojną austr. niemieską. 
Legitymiśsi ułożyli program polityczny, zmie- 
rzający do ściślejszego zbliżenia się do Austryi 
i do wyparcia przewagi Prus w Niemczsch. 

W brąkn konkretnych wypadków polity- 
ocznych, donioślejszych aniżeli np. tak: zjazd 
legitymistów, zajmujemy się z  koniesznośni 
faktami mniejszej wagi. Do takich należy od- 
krycie pomnika Fryderyka I założyciela dyna- 


sawy, w stycznin zaś rb. powrócił do Berlina, 
gdzie oddawał sią prajom naukowym w mnuzże- 
ach przyrodniczych. 

Wynaleziony przez prof. Bshringh środsk 
zwalczania dyfteryi wywarł tu należyte wra- 
żenie w sferach inteligentnych, zawsząd więc 
czynią się starania, ażeby go uczynić przystę- 
pnym dla jak najszozerszego rgóła. Zarząd szpł- 
tali miejskich zorganizował! już fabrykacyę su- 
rowicy dyfieryi pomimo, żə nie posiada na to 
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zrównanie wprewadzió na scsnę, tchnąć w nie 
tyle prawdy i życia, mógł tylko równie də- 
bry obserwstor, pisarz i £achnik saeniczuy, jak 
Sudsrmau. 

Na kilka dni przed „Wslką motyli“ upa- 
dis w królewskim  Schauspielhaus'je ueinowsza 
sztuka Pawla Lindaua „Ungerathene Kindər“ 
(Niesiorne dzisci). Do niedawna jeszcza prs- 
miera L'ndaua stanowiła dla bsrlińskich te- 
atromanów atraksyę Sezonu, od czasu isdnsk, 


fandnszy i będzie mnsiał przekroczyć budźać.ł gdy opuścił Berlin i zamieszkał we własnym 


Powagi lekarskie 


dais niezadłago w cenie, zwłaszcza jeźeli rządy | 
zsohaą przyczynić się do tego. W Dreźnie za- | 


gotowania surowicy i otwarcie szpitala prowi- 
zorycznego dia chorych na błonicę. 

Hermanu Suderman, po hałeśliwym try- 
| grafie z powodu napisania „Hosorn* i „Koń a 
Sodomy“, wyczerpał się i popadłszy w ma- 
nierę -oraz wyrsźnuiej zaczyna kopiowaó same- 
go riabie. Swimiczy o təm choćby nsjaowszy 
|jego dramat, który absolutnie nie dorównywa 
poprzednim  „Schmotterlingschlacht* („Walka 
motyli“) grzeszy bardzo poważnemi niedostąt- 
| kami, z których kardynalnym jest nudńa i 
rozwlekła akoya. Czteroaktowa 


z miejski przeznaczył 4000 marek na przy-/ 


* kurstwie. 


ta komedya | 
traktuje dosó często poruszeny jnż, zarówno na | wiona w teatrze „Residenz“ ssiuka Faldy p t.| ków, którə są więcej znane. 
saenie, jak w bowisśsiach, temat pogoni za) 


sądzą, że nowy środek upa-;mejątku na wai, Zsczyne Lindau gwaltowaie 


spadaó z dotychozaS?wej wyżyuy literackiej, 
a przed zupałnymm upadkisma chroni go jedynie 
rsklama dość licznych przyjaciół w  dzienni- 
w każdym razie dawniejsze praca 
Lindens okazywały przynajmniej pawną zrę- 


czność sceniczną, połączoną z dość dużym za-| bardzo obszernej, a ostatecznie potrzeba mieć 
sobem humora, ostatnia zas, a przedewszgst- | przed oczyma jeszowe fakt następujący. 


kiem „Ungsrathene Kinder“ nis posiedają już 


| annar cumme — ETEN O 
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nieprzyjomne? Na to pytanie musimy odpo- : go samego typu i konatrakayi jsk pawilon po- 
wiedzieó, że osoba ta mie spostrzega tego jczekalny na watach Hetmańskich : obsk szxoły 
waale. a to dla tej prostej przyczyny, Źe fakt | áw. Zofii, przy plaou GCłowym na roga skwera, 
ten nie dochodzi do jej świadomości. Skutkiem | przy ulicy Łyczakowakiej obok szpitalika św. 
tego jest ta osobą oałkiem uadowolaioną, bo |Żofii i cbok omentarza Łyczakowskiego; 3) 
uspokaja ją wiara i wynikająca z niej przeko- | uz*aó jako linię główną ze względu ns ruch 
nanie, ża się leczy niezrównanie dobrze. kolejowy linię kolei elektryczusj od dworca do 
Z przykładu tego widzimy, ża chory abso- j omsntarza Łyczakows*iego, zaś linię od rerkwi 
lutnie nie jast w stanie osądzić, czy go lekarz į św. Piotra i Pawia do szkoły im. Zimorowicza 
ludowy leczy dobrze, ozy źle, a względnie |jąko odgałęzienie. Nad wnioskami iymi zabie- 
Gzy go leczy rzeczywiścis, czyli tylko pozornie, į rali głos pp. r. Markiewicz, Schayer, Kordys, 
t. j. przez „sugęestyą”. Sąd o tej rzseey jest | Michalski, (łostkows*i i Ciesielski, który do» 
zresztą tak trudnym, że nawat pomiędzy leks- | maga! się, aby za linię główną uznaną była 
rzami panuje w tym względzie niorąv róśnica | linia od dworca do szkoły im. Zimorowicza. 
zdań jak największa. Do osądesnia bowiem, czy | W głosowaain preyjęto wazystkiu wnioski ko- 
pewien sposób leozenia jast dobcym, potrzeba | misyi elektrycznej baz zmiany. Wniosyż dra 
nietylko rozsądku krytycznego,” ale i wiedzy | Ciasielakiego upadł. 
Na wniosek delegata p. Michalskiego 
uchwalono bezzwłocznie przystąpić do budowy 
kanala w ulicy Bema. Kanał tea nićodzowny 


W każdym sposobie laczenia, a względnie 


żadnych zalet, a przepełnione są zasadniczymi |w działaniu każdego środke, o którym się wy- | jast ze względów raniturnych. 


biędami. Pomima wiąc wysiłków zaprzyjaźnio- |robiła ludowa tradysya, że jest uieztówna- 


nych z Lindanem tutejszych reeunzeutów te 
atrainych, mięszazina ta figur zs słarych ko- 
medyi i starszych jeSzoze efektów teatralnych, 
zrobiła fiasco. DY / 


W sprawie budowy drogi szutrowanaj do 


żej, „sugrestya* rolę bardzo ważną. W naszem | powiatowego lwowskiego, aby drogę tę uznał 
stulecia wyrabiały się wspomniane tradycye jnż | zs powiatową i przeprowadrił konkurencvę za 
aby udać się 


o rozmaitych sposobach laczenia i o rozmaitych | stronami iuterezowanenmi, Oraz, 


Trzecią wybitną nowością byłe przedsta- | środkach. Przypomnę tu tylko kilka takich środ-| do Wydzieiu krajowego, by i on przyczynił 


„Koledzy* (Die Kameraden), która doznała na- 


pi skutecznym, odgrywa, jak powiedziałam wy- | Brzuchowie postanowiono udać się dd. Wyds.ała 


_ aig do pokryci« części kosztów budowy. Budo- 
Z początkiem stulecis wyrobiła sią była | wa tej drogi od Zamarstynowa aż do dragi do- 


bogatym mężem. W pierwszym akcie poznaje- | dex przychylnego przyjęsia tak ze strony xry- | ludowa tradycys o nadzwyczajnej skataczności | jazdowej na dworzeo w Brzachowicach koseto= 
my wdowę po urzędniłu, zachowującą zapo- tyki jak i publiczności. ; Falda daja w „Kole- | homeopatyi Hahnemanna. To też wówczasj wać ma, według oświadorenia ref. p. r. Głołąba, 


mocą rozpaczliwych środków pozory t. zw.| guoh* pełną werwy satyrę kobiat, dążących za 


styi elektorów brandenburskich. Pomnik wyko | lepszego towarzystwa i zarzucającą wędki nai nieokreślonym ideałem artystycznego życia. 
nsny przez Alex Calandieliiego stanął we Fri- „dobre partye“ dla swoich trzech pięknych; Bokaterks porznoa męża i żyje w koleżeńszich 
sák. Akt odsłonięcia był bardzo pompatyczny, ! córek. Najstarsza z nich, Elize, zaełazła już) stosunkach śród cygangiyi literackiej. Stosunki 
asystowali mu: oesarz, prezes ministrów, mini- | nawet cel swoich zabiegów: ale po blikszem | te przynoszą jej w końcu rezczarowanie, prze- 
ster oświaty, naszelny prezes Brandenburgii | zbadaniu okezało się, że upolowana złota rybka i kovywa sią więc, że „prawdziwym kolegą ko. ! 


cała Europa marzyła tylko o homsopatyj i | 40000 zi. 5 o 

leszyła się homeopatycznie. Później wyrobiła P. Antoni Biliński, którego ofisrnością po- 
się podobna tradycya o priessnitzowskich apo- j wstał zakład dla nienłeszalnych ws luwowrie, 
sobach stosowania wody; następnia o homsn- pa" dodatkowo 30000 rabli na rzecz budo» 
patyi Mattejego; w teraźniejszej gsnoracyi na- | wy osobnego pawilonu dla zakładu nienleczał- 
reszcie powstała taka tradycra o „polawaniash | nyob, pod warunkiem, że gmina pokryje ko- 


i mnóstwo gości. Fryderyk I. w podwójnej na- 
turalnej wielkości, stoi ns wysokiam wzniesie- 
niu z mieczam w ręku. Cesarz Wilhelm po do: 
konsnym akcie, wychylił puhar za zdrowie 
Brandenbargji. 

Dumie niemieckiej pochlebiło ogłoszenia 
franc. ministarynm oświaty tej tresol, że mls- 
de nauczycielki niemieckie mogą otrzymać do- 
brze płatne posady w frannuskioh seminąrya:h 
naacrycielskich do Kkonwacjacyi niemieckiej. 
Nismozyzna widocznie zaczyna się robić we 
Fraucyi popujarniejszą niż dotąd. 

Do charakterystyki obyczajów tutejszych 
posłużyć mogą niektóra szczegóły, zaczernnię- 
te ze świeżo wydanego sprawozdania tutejsza. 
go Towarzystwa Dobroczynności. Rzerzą jest 
dowiadzioną, że często deis%i zamożaych ro- 
dziców otrzymują niższs lub wyższe wsparcie, 
pochodzi to zaś zazwyczaj stąd, iš dzieci te 
nie mieszkają przy rodzicach, oo utrudnia kon- 
trolę stanu majątkowego rodziców. Ale oo gor- 
sza, Okazaje się zs sprawozdania, że i ludzia 
dojrzali, w kwiecie sił będący, przytem za- 
możni, korzystają œ miłosierdzia berlińskiego 
z bezszelnością niesłychaną. Askiete, zarzą- 
dzona przez nieztórych członków Towarzystwa 
Dobroczynności, wykryła, iż w jednym wy- 
padku matka dwóch kupców, liorących swoja 
dochody na dziesiątki tysięcy marek, otrzy- 
mywałs stała wsparcia z faaduszów miejskich. 
Powie kto, ża mamy do czyaienia z wyrodne- 
mi dzieómi, które pozwalają matce umieraó z 
głodu! Bynajmniej! Matka od synów pobie- 
ra rentę, bardzo dobrza wyatarczająca na u 
trzymanie, ale dla „zaokrąglenia“ dochodów 
czerpie grosz publiczay ze skarbaicy milo- 
sierdzia. Zagrożsni skandalom synowie, zobo- 
wiązali się zwrósió wsparcie, które matka ish 
otrzyraaia za rok ubiegły. Ale fakiem jesi, iż 
pani ta od lat co najmniej sześsin pozostaje na 
liście wspisranych przez dobroczynność. Dalej 
wykryto, iż tesciowa jednego z urzędników 
państwowych, która dała córce 80.000 marek 
posagu, cams zaś posiada dwa domy na pro: 
winoyi, przynoszące jej 3000 marek rocznie, 
brała od Towarzystwa Dobroczynności wspar- 
cie w wysokości... 400 marek rocznie. Dwa po- 
wyższe przykłady mogłyby być psparte całym 
szeregiem innych, giyby Towarzystwo Do- 
broczynaości chciało uważnie przejrzgć listę 
w pieranych przez siebie „biełaków”. 

Berlińskie stowarzyszenie kolonizasyjne od 
dawna już przygotowywało wyprawę do Togo. 
Właśnie teraz ukończono przygotowania do taj 
wyprawy i oddano ją pod dowództwo szefa sta 
oyi kolonielnej w Misahóns, dra Grunera, który 
jaś od lat dwóch bawi w Togo. Aż dn cząsu 
połączenia się z szefem, dowodzić będzie wy- 
pręwą porucznik Pawlikowski, który wyruszył 
jaż z Hambu:ga. Przaszłość tago nzłowiska jast 
bardzo romantyczas. W młodości :łążył w woj- 
sku egipskiem. a mianowicie w tamtejszej ka- 
waleryi, która təm się zaszdaiczo różni od úa- 
szej, że jeździ nie na koniash, lesz na wielbłą: 
dah. Kiedy wydano rozporzątzenie, że ofice- 
rem egipskim może być tylko krajowiaa albo 
Anglik, Pawlikowski musial podać się do dy- 
misyi. Następnie brał udział w wyprawis na 
pustynie libijskie, później zas zaszgażowany 
był przez komitet antiniewolniszy w Koblea- 


była tylko prostym szarym kiełbikiem. Pa- biety jest tylko kobieta.“ Zdobywszy taki sons 
| czątkowa świetność praeminęła szybko, mąż moralny bohaterka w towarzystwie innej ko- 
| wpakował sobie kulą rewolwerową pod czaszkę, | biety postanawia szukać spokoju i szczęścia —- 
|a młods mężeska zamieniła się w ponętną | w Monace. Porzucony mąż zaś znajduje młodą, 
wdówkę, utrzymującą stosunek z ajentem hbaż- | pra'owitą, isteligantną dziewczynę, którą po- 
dlowym Kessisrem i równocześnie polującą na | ślubia. 


dragieg» męża. Młodsze jej siostra jest jesznza | s OU SIDE i 
Priessnitz. Rikli. Kneipp. 


piąknisjszą, a przedewszystkiem posiada dalożo | 
Przytoczę terżz przykład umiejętnego ls- 


' mniej sprytu i inteligencyi: anatyczna, ziewa- | 6) 
|ja08, wiecznie głodu piękność, ozeksjące na | 

j psabiego. Trzecią wreszcie  Rózia, pruwie | czenia uzdrowiskowego i porównam goz lu- 
dziecko, jest geniuszam i dobrym duchem ro-idowsm lsczsniem tego todzaja. 

dziny. Jestto mięszanina głębokiego idealizmu | Przypaśóriy, źs pewna osoba, mieszkająca 
i dobroci a przytem teoretycznej Świadomości | w mieście, zaziąbiła się przypadkowo i dostała 
rozmaitych brudów życiowych. Suderman, ry- | kaszlu kataralnego. Przypusómy dzlej, że 
sując tą postó, powtórzył jeden z najlepszych | stało się to w ciepłej porze roku. Kaszel tego 
swoich typów, Kätoken z „Końca Sodomy“, | rodzaju ustaje łatwo, jeśli chory przebywa 
z tą tylko różnicą, że tu wysanął go na pier-; wiele na wolnem powietrzu i jeślita powietrze 
wszy plan i staranniej uwypuklił. Rózis, zna- | jest zarazem ozystem i łagodnem. Przypuśćmy 
jąca dobrza opłakany stan majątkowy swej j jednak, że wspomniana osoba nie może temu 
rodziny, pragnie przyczynić się czemś do po- | warnnkowi czynió zadość w mieście, gdyż tam 
ranożenia jej doohodów. Maluje na wachiarzach | jast powietrz» niezdrowe, a nadto musi ta o- 
E motyli, skłądająa w przepych barw ale- | soba spędzać większą część dnis w powietrzn 


goyo swoich promiennych snów dziecięcych | zam%niętam, gdyś ma zająsie tego rodzaju. 
(analogicznie powstał tytuł „Końca Sodomy“). Ażeby więa ta osobą mogła rychło wy- 
W pięknej wdówce Elizia zakochany jest | zdrowiać, t. j}. pozbyć sią kaszlu, musi ona zmia- 
syn bogatego fabrykanta Winkelmana, dla | nió misjises pobyśa i tryb życia Najprostszym 
którego Rózia maluje swoja wachlarze. Nada- | zaś środkiem uczynienia zadość tym waran- 
rzyła się zatem bogata, 
partya. Po zaręczynach pokazuje się jeduąa- | 
kowoż, że nieśmiały a rrzytem uczziwy chło- | wająd tem Ssałymi dniami, jeśli stan pogo- 
pak nie nadaja się na towarzysza dla samo-; dy na to zezwala, na woinem powietrzu i w» 
lubnej i lekkomyślnej Eiicy. Bywając w domu; dąs uzdrowiskowy tryb życia, pozby- 
jaj rodziców młody Winkelmann mimowoli,| wa się wspomniana oscha kaszlu w krótkim 
,Biłą tajemniczego magnesu sero, zbliża sią do czasie. 
Rózi, znajduje oddźwięk swoich własnych upo- Przypusómy jednak, Żs w miejscowości, 
dobań w jej instynktach i pragnieniach i nie- | do której wspomaiaaa osoba wyjechała, mie- 
znacznie nawiązuja się sympatyczny .wązał po- |szka. taki ludowy lekarz, a którym się 
i między Wiakelmażem i najmłodszą siostrą je-, wyrobiła tradycya, że yo natura obdarzyła ta- 
go narzeczonej. Lekkomyślna Eliza tymezą- | kim darem lsczesia, iż przewyższa w tym 


gorąco oczekiwana | kom jest wyjazd, jeśli nie w góry lub nad 
morza, toć przynajmnuiaj na wieś. Przeby- 


względzia lakarzy rzeczywistych. Przypuśómy 


 kneippowskich*. Otóż potrzeba umisó osądz 6, 
czy Środek, który ludowy lekarz stosujs, 
działą i fizyczaie i psychicznie, tj. przez „sug- 
gsstyę*, lub ozy działa tylko przez „ugga 
etyę*, fizycznie zaś albo nie działa wcale, jak 
n. p. środki homeopatyczne, albo działa nawst 
szkodliwie, jak. to czynią polowania kneippow- 
skie, jeżeli je stosuiemy bez względu mę rodzaj 
choroby, na iadywidualność ohorego i na inne 
szazeogóły. Wszystkis te okoliczności należy 
uwzględnić, chaąa orzea, czy leczenie było do- 
brem lub nie. Chory nie zns tych okoliczności, 
nie moża ich zatem uwzględniać. Dlstego też 
opiera on swój sąd albo tylko na tem, co się 
innym zdaje, albo na tem, Go się jemu zdaje. 
Nie zastanawia się więc nad tem, że nie tąkie 
leczenie jest dobrem, które sią wydaja być 
dobrem, lecz tylko takie, które jest rzeczy: 
wiśsie dobrem. Powtóre nie uwzględnia, że 
nieraz najniedorzeczniejeze postępowanie leka- 
rzy ludowych wydaje się by leczeniem 
dobrem, jeśli się na nie zspai'ujemy przez 
mgłę zabobonu. 


Jakie choroby radają sią do leczenia przez 
| lekarzy lndowych? 

Do leczenia przez lekarzy ludowych 
nadają się takie same choroby, jakie się nadają 
do leczenia uzdrowiskowego. Są to wigo takie 
choroby, która nie wymagają ani operacyi, ani 
leków swoistych, ani wód mineralnych, lecz 
tylko czynników nzdrowiskowych. Ponieważ jo- 
duak choroby tego rodzaju przemijają nierów- 
nie prędzej w uzdrowiskach klimatycznych, 

| przeto najodpowiedniejszsmi do laczenia przez 

lekarzy ludowych są takie choroby, które 
leczy „suggestya*. Siedzibą takich chorób jest 

gp Sałek stepu a przyczyną brak anargii wali 
Występuą one zaś najczęściej na tle neura- 

/gtenii, lub histeryi, e po części także 
na tle hypochondryi 


sem utrzymuje dalej swój stosunek z dza i I pocho: ; 
rem. Narzeczony dowiaduje się o tam i chwyta | dalej, ża sposób leczenia, który gobie ten lu- Im silniejszą jest wiara takich chorych 
ich na nocnej schadzea. Aby ocalić siostrą, | dowy lexarz wykomponował, volege głównie | w leczącego i jego sposób leczenia, t:m pë- 
Rória przyjmuje na siebis rolę kochangi Ksas- | na tsm, iż polewa chorych wodą rażąco-zimaą | wniejszem jest wyzdrowienie. Ponieważ zaś 
lera. To jednak nie wiele pomaga. Wązy:y, li czyni to bez względu ņa rodzaj choroby, na, chorzy tego rodzaju pokładają zwykle najwięk- 
które miały polączyć obie rodziny, zrywają | mdywiduslność chorego, na simn pogody i na | szą wiarę w takich lekarzach ludowych, o 
sig. Ostatecznie jedaak rzecz się wyjaśain | ciepłotę lokala kąpielowego. Przypuśćmy po | których się wyrobiła tradycya, że rzą obdarzeni 
i Rózia staja się narzeczoną bylego natzeczo-; trzącie, że osoba, o którsj tu mowa, oddała sią | z natury niezwykłym darem leczenia, przeto 
neg) swej siostry. Na tem kończy się szuka. |z całą wiary w ręce tego lstarze lu dowe-: wysyłają nieraz nawet znakomici lekarze cho- 
Rozszarzając ią zbytsoznie w drobiazgach, | go i pytajmy, jaki przebieg weżmie jaj ka- | rych tego rodzaju do takich lekarzy ludo- 
Saderman stracił z uwągi akoyą dramatyczną, | szl? Oto taki, jaki wziąó musi. Z początku ;wych. Skutkiem tego wyrabia się ulu- 
kcóra rozwija się powoli, a niekiedy ustaje zu- | znostrzy się om, gdyż polewania wodą rażąco- | du, który o tem słyszy, przekona- 
pełnie. Publiczność tutajszezo taatra Lassinga, ziraną będą oziębiać klatzą piersiową i sto- jn ie, źe tacy le karze lndowi umieją 
w którym „Walkę motyli“ pierwszy raz wy-| pniować tym sposobam przyczyną kaszla, t, i. lepiej leczyć, niż lekarze rzeczy- 
stawiono, narażona niektóremi ustępami 2 i 3 kater oskrzeli. Później ziagodnieja kaszel nic- w isoi. Cdn, 
(PR na ciężką próbę cisrpliwośsi, puwięie | 60, zwłaszcza jeśli mastaną oh seh l mae a aa 

sztukę sykaniem i gwizdsniem. Rze:z diwas | paia zzoztræy sią on gąa3Wa, jeśli ochoty będzie 2 : 

ak ża główay zasób swej zemsty wywarła | używać polewa kilka razy dzioanie, i jeśii j Rada miesta Lwowa. 
publiozntśś na akcie ozwartym, odzvaczającym ; bęizia to ozysić bez względa na ssau pogody Lwów 26 października. 
się właśnie prawdziwą roszyą. Przerywano ji na ciepiotą lokalu kąpielowego. Tazi stan Na początku wozoraj'zego posiedzenia, — 
go kilkakrotnie glośaemi oznakami niszado- į rzeczy będzie powiaczaó sią ziłkukrotnie, osta- ; któreran przewodniczył pan wiceprezydent dr. 
wolnienia. Jak w pozrzednich utworach Su- j teoznie jednak ustanie Eszel. Rezultat lesze-| Marchwicki — odczytano pismo burmist'ze 
dermane i w „Walco możyli* główną zaletę? nia będzia zatem w obu rszach jadazkowy, ale į m. Przemyśla dra Dworskiego, który w imisniu 
stanowi przapyszny rysunek postaci. Sząpy,: z tą różnicą, że w drugim razio pot:'wa la- | uczestników zjazdu burmistrzów i delegatów 


zwiędły fabrykant jest typem, schwytanym na ozenie dinżaj, niż potrzeb, m nadó» osoba 
gorącym nozynku. Tak samo z życia wziętą kaszląsa będsie znosić niepotrzebnie owe przy- 
i doskonale wykońszoną postacią jest wdowa | krosai, jario sprawiają polewania raźąco- 
po wzędniku, walcząca rozpaczliwie o szczęście , zimne. y 
swych oórek. Keslər, elegancki, swobcdny, ; Nasuwa wię teraz pytanie, ozy spostrzega też 
a przytem przebiegły komiwojażer, poetyszna , ta osoba, ża przedłaśa niepotrzebuis chorobę 


30 miast, cdbytego w dniach 14go i 15go bm., 
składa Roprazentacyi miejskiej podziąkę za ger- 
dsozną i staropolską gościnność. Następnie 


w imieniu komisyi elektrycznej p r. Gołąb. 


przedstawił następująca wnioski: 1) linia kolei 
slektrycznej od ulioy św. Zofi na wystawę ma 


'Bzta urzędowe tej darowizny i nłarić będzie 
ofiarodawoy proceut od tej sumy aż do jago 
śmierci, Ref. dr. Meryański w imisniu caketi II 
i magistratu uczynił wniosek, aby Rada na po- 
wyższe waruaki się zgodziła;. a nadto, aby upro- 
siła p. prezydenta, by na czale deputacji "ło- 
żył szozdremu ofiarodawcy serdeczna podzię- 
kowanie. N:d o przyjęta Rada d wiadomości 
rozporządzenie ostatniej woli paua Bilińskiego, 
w którem zapisuje on na rzecz zakłada dla nie- 
uleszalnych wszystkie swoja ruchomości, pree- 
znacza 1000 zł. ra utrzymanie jago grobowca, 
a w końon prosi Radą, aby: mu sprawiła skro- 
mny pogrzeb w razie, gdyby po jego Śmierci 
nie pozostała śadus suma na opęizenis tych 
kosztów. So. beron Zygmunt Romaszkan zapi- 
sal 1000 zł. ną szkołą Św. Zofii pod tym atoli 
warunkiem, aby ulica powstać mająca w przy- 
szłości ma Sbilierówoa nosiła nazwisko Roma- 
szkana. Ks ken. Maznrak w imieniu sekoyi II 
przedstawił wniosak, aby Rada legat ów przy- 
jela i nu warunek tastątora się zgodziła. Sprze- 
ciwił się jednaz temu p. Batdasz, poczem Rada 
owego legatu, z powodu warnsknu, jaki jest do 
niego przywiązawy, nie przyjęła. 

R. dr. Maryański uwiadomił Radę, 
że trybnnał sdministracyjay nie uwzględni! re- 
kursu jej, wniesionego w sprawie przypisu po- 
datku dochodo eg) od fanduszu propinacyjuego 
na rzecz gminy m. liwowzs. 

Po załatwieniu kilku drobnych spraw ad- 
ministracyjnych przystąpiono d3 posiadzonia 
tajnego. i 


KRONIK 
KRONIKA. 
; _Lwów 26 pażdziernika. ź 
i Choroba cnra. Na giellacu utrzymuja sią n- 
porczywia od wczorej pogłoska, że car już nie *yje 
i że tylko ze względów politycznych zatajają jaszoze 
przed światem jezo śmierć, W prze£onaniu tem 
utwierdza sfery giełdowe ta okoliczność, że od 
wczorej biuletyny o stania zdrowia ca'a nie są 
podpisana przez lekarzy. Owóż wsoszą ztąd, że po- 
nieważ lekurza nie chcieli podpisem swym stwier- 
dzić kłamstwa, p:zeto dziennik ntządowy ,z polece- 
nia rząda ogla dowolnie skombinowane biuletyny, 
aby aż do ożezienia wię następcy troan utrzymać 
naród w nieświadomości, 

Bzrdzo s rytnego fostelu wżyli nihiliści, «żeby 
wywołać w ludności niechęć przeciw nowexn ta- 
rowi, Oto rozgłasili oni, Że, cat chega zostawić pə 
sobie piękną pamięć i uszszęśliwić tysiące swych 
biednych poddavysh przed śmiercią sporządził testa- 
ment, w któzym porobił ńiezliszoae minósswo poszci- 
wych lsga'ów, że jełnak testament zaiszszon? z po- 
lecezia sarewicza. 

W kołach dworskich w Petaraburgu opowia- 
dają, iż peśrodnią przyczyną ciężkiej choroby cara 

są względy polityczne W czerwcn b. r. lekarze 
zbaduwszy stan zdrowia cara, radzili mu, mby wy- 
jechał do Kurlebada, gdyż byli zdania, ża wody 
tameczne wyleczą go zupałnie. Car rady lekarzy 
usłuchwł i poczynił wszelkie przygotowania do po- 
dróży, Piz- prowadzil pertiat:ts0, 8 z rządem auatty. 
sckim w Sprawie gwej ochrony przed zamachami, 
a otrzymawszy p myślną odpowiedź, w;ałał do 
Karisbadu słażbę, która miała wyszakać i urządzić 
dla niego mieszkanie. Wszystko było gotowem i już 


oyi na wyprawę do Ukerewe W następnym | Rózia i jej obie siostry, wszystko to ludzie, | swoją, i żu z lsczenis uzdrowiskowego, a zatem 
roku brał czynay udział w wyprawach do Mus-: których memy d koła siebie, a która tak nie- z rzaczy prostaj i przyjemnej, robi dziwastwo 


mA A EWA 


BOBA nn RADO M 


marazm u 


wwa wm Roam Oi m maa wa 


jr 


być rozsbraną ; 2) zażądać od firmy Siemens i 


] car miał puścić się w droge, gdy wtem nagle ts- 
Halske postawienia pawilonów poorakalnych te- 


legramy rozniosły po świecie wiadomość, że kaiążą 
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 
7 
14 KI ; Ji 
ŚWIĘTY PTAK. 
POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 
(Ciąg dslszy). 

Gdyby się natarło całą hurmą na piramidę, 
nie było wątpienia, że jej obrońcy musieli wre- 
szcię wyginąć. Ale co się stanie z pożądaną dziew- 
czyną, pośród szczęku oręży i lotu pocisków? 
Zwycięstwo będzie okupione drogo, bo Egipcya- 
nie, broniąc się ze szczytu piramidy, z rozpaczą 
ludzi, dla których nie było nadziei, mogli i mu- 
sieli zabić mnóstwo nacierających. Każdy Egi- 
pcyanin mógł tam, z góry zabić dziesięciu nieprzy- 
jaciół, zanim sam zginie. A potem dostanie się 
wprawdzie w ręce zwycięzców Hesz-Aker, ale 
czy Hesz-Aker żywa? I czy posiadanie trupa za- 
pewni zwycięstwo? 

Wśród takich wątpliwości naradzali się czas 
jakiś wodzowie Achajów i Tyrzenów. Nareszcie 
Eutymos, bohater o donośnym nad wyraz głosie, 
wziął do ręki białą laskę z kości słoniowej, zna- 
mionującą posłów i zbliżywszy się do piramidy 
zawołał, że Danaus, sławny hetman Achajów 
chciałby się z wodzem Egipcyan rozmówić, Po- 
parlamentowano czas jakiś, a wreszcie stanęła 
umowa co do spotkania obydwu wodzów. Zgo- 
dnie z tą umową odsunęło się wojsko barbarzyń- 
ców całe dalej w głąb, za siódmy pomnik grobo- 
wy, a Danaus, zestąpiwszy z rydwanu, sam jeden 
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poczekał na tem miejscu gdzie był. 

Amento ucałował znów Hesz-Akerę i rzekł 
do niej: 

— [Idę się układać. Może w układach będzie 
ratunek, bo z orężem w ręku nie ostoimy się 
przeciw takiemu wojsku. 

I zeszedł na dół, po schodach z połyskujące- 
go granitu, w jaskrawym blasku porannego słońca. 

Hesz-Aker została sama na platformie oto- 
czonej pasem zbrojnych żołnierzy, siedzących 
w m lczeniu, a oczekujących boju i śmierci. Objęła 
ramionami kolosalną nogę kamiennego przodka 
i tuliła się do niej w śmiertelnej trwodze. Wciąż 
przelatywała przez jej głowę myśl, że się speł- 
niało marzenie obudzone w niej przez mowy gre- 
ckiej niewolnicy, O nią toczono boje. W Amencie 
powstał ów bochater bajeczny, który ją miał wy- 
nieść z pośrodka krwawej bitwy do małżeńskiej 
łożnicy. Ale nie było w jej sercu radości, był 
strach tylko. 

Amento już zeszedł z piramidy, już stąpał 
po wielkich głazach umarłej równiny, idąc ku het- 
manowi Achajów. Tam miał o niej mówić, tam 
miał usiłować ją wybawić, lecz nadaremnie! 

A przecie święty ptak ze Sni, krogulec, w któ- 
rym się był wcielił bóg Horus, uleciał cudownie 
ze swego przybytku, wyraźnie na to tylko, aby 
ją wczoraj wybawić z rąk barbarzyńców. Czyżby 
ten cud Boży miał być nadaremny ? Czyżby sama 
opieka bogów była niemocną, w obec sił wrogie- 
go przeznaczenia ? $. 

Ą na to zapytanie wstąpiła 'w nią napowrót 
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otucha. Wszystkie przeczucia,’ wszystkie marzenia 
jej dziecjnnej duszy miały się sprawdzić. Wraz 
z bohaterem ukochanym miała ujść w kraj da- 


„leki, lepszy stokroć od Egiptu. Tym krajem mógł 


być jednak tylko raj Ozyrysa i lzydy, przybytek 
wszechpiękna i wszechdoskonałości, o którym Ha- 
tazu prawiła jej tak wymownie, przed kilku dnia- 
mi, w klasztorze. 

Na tę myśl rozjaśniło się w duszy Hesz-Ake- 
ry; oczy jej zapłonęły jakiemś dziwnem światłem. 

Tymczasem Amento zeszedł się już z Da- 
nausem. Stanęli na kilka kroków od siebie i Da- 


‘naus przemówił pierwszy. 


— Wodzu Egipcyan, ty mnie znasz, bo wszyscy 
synowie tej czarnej ziemi słyszeli imię dzielnego 
Danausa o przebiegłej myśli; ale ja nie wiem, ja- 
kie twoje miano i jak mam przemawiać do ciebie? 

— Jestem Amento, syn Usfreheta, — odrzekł 
Fgipcyanin — i jestem wodzem straży Amenem- 
hy, księcia na Sni. 

— Słuchaj Amento, a mów mi prawdę, bo 
przejrzę kłamstwo twoje, jakby szybę egipskiego 
szkła. Nie prawdaż, jest pośród was Hesz-Aker, 
córka pana twego ? 

— Nie, nie ma jej. 

Kłamiesz. 

— Prawdę mówię. ą 

— Czy przysięgniesz na to, co mówisz? 

Kiedy z góry powiadasz, że kłamię, nie wiem, 

na co ci się przyda moje przysięganie? Jak nie 

Wierzysz słowu, nie uwierzysz także przysiędze. 
— Ja wiem, że macie ją między sobą. Po to 
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przyszliście tu, aby ją obronić przed nami, a za- 


biliście na tem miejscu, na którem ja stoję, dzie- 
wicę Elpinoę, która była wpierw niewolnicą w do- 
mu Amenemhy, i dzielnego bohatera Diomedonta. 
Zabiliście ich -niegodziwie, „a trupy zostawiliście 
na tem miejscu. 

— Swiadczę się słońcem, wielkim bogiem Egip- 
cyan, słońcem złotem, ktore spogląda na nas 
z wysokiego sklepu niebieskiego, żeśmy tych lu- 
dzi nie zabili i że nic nie wiemy o ich losie. 
` — Kłamiesz jak pies, który myli pana swojego 
na łowach, goniąc za złym tropem. 

— Patrzaj! oto nie wierzysz przysięganiu mo- 
jemu, jak to przepowiadałem. Po cóż tedy żąda- 
łeś wpierw przysięgi? 

— Ani przysięgom, ani słowom Egipcyan nie 
wierzę, bo wiem jaki to ród kłamliwy i jadowity. 
Ale nie potrzebuję odpowiedzi twoich, bom pe- 
wny bez ciebie i słów twoich, że Hesz-Akcr jest 
pośród was, tam u szczytu piramidy. 

— A zkądże to wiesz? Czy masz oczy przeni- 
kliwe orła? 1 czy możesz ją tam rozróżnić po- 
śród tych ludzi, którzy ztąd wyglądają jak pszczoły 
siedzące na wierzchu ula? 

— Wzroku ptasiego nie mam, ale mam rozum 
ludzki, przenikliwy. 

— Najbardziej przenikliwy rozum ludzki myli 
się łatwo, kiedy się chce domyślić tego, Czega 
nie wie. 

(Digg dulasy susrtąvi). 


—— 


Ferdynand bnłgarski przybył da Karlsbądu na ku- 
Tucyq, Oar nia chcąc razem z nim sig zjachać, za- 
Mecha? swej podróży. Książę Fordynssd bawił 
w Karlsbadzie przez 6 tygodni i zdrów zt»mtąd 
Wyjechał, car zag przez tych 6 tygodni tek pod. 
upadł na zdrowiu, że jaż do Karlsbadu pojechać 
nia mógł, Tak więc polityka zemściła się na cerze 

i stróciła dni jego Życia. 

i Mianowanla. Prezylyum wyższego cądu kra- 
Jowego we Lwowie zamienowało kanuelistami są- 
dów kolegialsych: Jalinsza Bobka z Boryni do 
Sambora, Jane Iorcuza z Qwożiźca do Sanoka, 
Michsła Polityństiego z Mikołajowa do Przemyśla ; 
zaš kancolistemi gądów powietowych: Samnela 
Sommerfslda do Oleska, Józefa Mechła Demanta do 
Niemirowa, Władysława Kowalskiego do Gmcźdźce, 
Edwarda Hoffmuns do Bóbrki, Franciszka G gate 
do Borywj, Kazimierza Muszaki. wicza do Żabiego, 
kuneelistami dla prowadzenia ksiąg grantowych: 
Wincentego Pawła Bubingera do Boryni, Maryana 
Cegleskiego do Tłustego i Ludwika Józefa Wroń- 
vkiago do Jaworowa. 

Wydział krajowy zsmianowal p. Bolesława 
Uzołowskiego aplikaztem konceptow ym. 

„Przeniesienia. Lwowski wyższy sąd krajowy 
przeniósł kancelistów eądów powiatowych : Michała 
Giliciiskiego w Bóbrce do Jarosławia, Władysława 
Grzywachiego w Grzymałowie do Skolego, Ferdy- 
uenda Antoniego Bobryka w Lutowiskach do Liska, 
Arture Weichselbaama w Olesku do Śniatyna, Le- 
opolda iMakarewicza w Bəryni do Mikołajowa, 
Grzegorza Bzyjkę w Delatynie do (-rzymałowa, 
Jana Bętkowskiego w Niemirowie do Lutowisk i 
Kdmauuda Skulakiego w Jaworowie do Delatyna 

Wiadomości dyscezyalne. Archidyecezya lwow- 
ska obrz, łać.: Dymiayę do dyecezyi antybarskiej 
w Czarnogórze otrzymał ks. Stojsłowski Stanisław, 
Przeniesieni księżs kooperatorzy: Stanisław Spi- 
decki x Żydaczowa do Cieszanows; Dawid Niemiec 
z Boleckowa do Żydączowa w charakterze koop. 
administ,; Jan Stojkk z Lubaczowa do Bolechowa ; 
Adolf P:zedrzymirski z Brzeżan do Rohatyna ; Jó- 
zef Gabrysz z Rohatysa do Brzeżan. Konkurs na 
prob, w Podwysokiem ogłoszono z terminem do 16 
grulnia br. 

Konkursa. Bada szkolna okręgowa zamiejska 
we Lwowie rozpirała z terminem do 18 listopada 
konkurs sa kilkanaście posad nanczycielskich. Urząd 
podatkowy w Kolbuszowej poszukuje dyetaryusza, 

Honorowe obywatelstwo nadała ks. Adamo- 
wi Sspieże, prezesowi wystawy, Rada m. Bochni. 

Członkiem Rady nadzorczej Towarzystwa 
Wzajemnych ubezpieszeń z powiatów złoczowskiego, 
kamioneckiego i brodzkiego wybrany został dziś 
w Złoczowie p. Bolesław Wierzchleyski z Kataro- 
wiec, długołatni czynny delegat tego Towarzystwa. 

Raut na dochód Towarzystwa szkoły ludowej 
odbędzie się dnia 17 listopada rb. w sali kasyna 
miejskiego. 

Dyrekcya wystawy przypomina wystawcom 
$ 16 przepisów, który brzmi: Po zamknięciu Wy- 
Stawy ma każdy wystawca do dni czternastn przed- 
mioty swe zabrać i pawilony uprzątnąć. Zapakowa- 
nie i odsylka przedmiotów może na. żądanie wystawcy 
i na koszt jego przez upoważnionego w tym celu 
ajenta wystawy być uskutecznioną Przedmioty wy- 
stawowe, co do których w przeciągu czterech tygo- 
dni od zamknięcia wystawy nie nastąpi żadna ze 
strony wystRwcy dyspozycya, zostaną po upływie 
terminowego upomnienia na rzecz funduszu wyśtuwy 
sprzedana. 

Stypendya z funduszów Towarzystwa Rodzina 
otrzymali na rok jeden po 60 zł : Kazimierz Iglicki, 
uczeń Ślusarstwa w warsztatach kolejowych w Stryju, 
eyv robutzika tych warsztatów; Michał Szaraniewiez, 
uczeń czwartej kl. sy gimnazyum w Sianisławowie, 
syn nauczyciela szkoły ludowej w Stańkowej powiat 
Kałusz; Maksymilian Brossmunn, uczeń krawiectwa 
we Lwowie, eyn wdowy, robotnioy fabryki tytoniu 
w Wianikach; Karol Dadletz, uczeń drugiej klasy 
realnej we Lwowie, syn krawca w Winnikach. 

Zasiłki dla burs. Z fandnszu w kwosie 4000 
zł, uchwelonego przez Sejm na zasiiki dla bars, 
mieszczących ubogą młodzież szkolną polaką i ruską, 
przyznał Wydział krajowy zgodnie z wnioskiem 
Rady szkolnej krajowej następujące subwencys: 

Baraie polskiej im, Jakubowicza w Brzeżanach 
300 zł, bursie ruskiej w Brzeżanach 100 sł., bursie 
polskiej im. Kopernika w Jarosławiu 250 zl., bursie 
polskiej w Przemyślu 300 zł, bursie ruskiej w Prze- 
myóślu 250 zał, bnrsie im. ka. Dymnickiego w Eze- 
szowie 200 zł, bursie gimnzzyalnej w Samborze 
800 zł, bursie polskiej w Stanisławowie 200 zl, 
bursie ruskiej w Stanisławowie 200 zł, bursie ru- 
skiej w Tarnopolu 200 zł, Towarzystwu polskiej 
bursy nauczycielskiej w Tarnopolu 450 zł., bursie 
im. św. Kazimierza w Taraowie 300 zł, bursie pol- 
skiej w Wadowicach 300 zł, bursie ruskiej św. 
Mikołeja we Lwowie 300 zł, bursie chrześsijańskiej 
w Brodach 150 zł, bursie polskiej w Kołomyi 
200 złr. 

Z dymem. W projekcie budżetowym przed- 
łożonym Radzio p:ústwa przez ministra Planera 
preliminowano z monopoli tytotonicwego na rok 
1895 88 i pół miliona złr, „W r. 1888 dochód z 
monopolu tytoniowego wynosił 77 i pół miliona, 
Konsumcya tytonin zatem ogromnie wzrasta, : 

Z Krakowa donoszą, iż dyrektorem tamecznej 
akademii sztuk pięknych zostanie miencwany pan 
Pochwalski, prcfesor akademii sztuk pięknych w 
Wiednin. Artysta malarz p. Rodakowski, któremu 
proponowano przyjęcie obowiązków dyrektora kra- 
kowskiej akademii, z powodu podeszłego wieku od- 
mówił tej propozyoyi. 

Pogłoska. Organ lwowskich moskalofilów Ha: 
łyczanyn doniósł, iż Rasini narodowcy mieli zamier 
postawić kandydaturę dra Konstantego Lewickiego 
nu posła do sejmu z okręgu zbarazkiego w miejsce 
bp. ks, Biczykeiego, lecz że od tego zamiaru od- 
stępili po procesie, który dr. Lewicki miał w spra- 
wie prawniczego słownika. Diło zaprzecza jednak 
Stanowczo tej pogłosce i doniesienie Hałyczanyna 
nazywe moskalofilską intrygą. : 

Sympatyczne koncerty popoładniowe w „So- 
kole,“ które zjedanły eobie we Lwowie taką popu- 
lurność i na które zeszłego roku spieszyły takie tła- 
my publiczności, rozpoczynają się na no*o. naj” 
bliższą niedzielę odbędzie się w sali „Sokola“ kon- 
oeit muzyki wojskowej 30 p. p. pod artystycznem 
kierownictnem ulubionego kapelmistrza p. Rolla. 
Początek o gcdz. 5 po południu. 

Otwarcie ruchu na linii tramwsja elektryczne- 
go od kawiarni wiedeńskiej do cerkwi św. Piotra i 
Pawi» nastąpi we wtorek rano. 

„  Posłem do Rady państwa z miasta Czernio- 
wiec Wybrany liberał dr. Rott. Kandydat stronnictwa 
rumeuskiego p. Mausiatza pozostał w maiejszości. 

Telegraf. Dnią 1 listopada otwartą zostanie 
Nr Niżankowitach stacya telegrafo. 

Z Berlina donoszą, iż p. Kościelski w rozmo- 
wie z jednym z dziennikarzy niemieckich, oświad- 
czył, iż przy dobrych chąęciach, może nastąpić po- 
rozumienie między Polakami a Niemcami i że jest 
to tylko kwestyą  CZaSu, Polacy sami powinni się 
do tego przyczynić, nie znaleźli Jeszcze jednak 
dotąd po temu odpowiedniej drogi. P. Kościelski 
miał się dalej wyrazić, że Polacy nie pragną utwo- 
rzenia z ks. Poznańskiego Samoistnaj prowineyi ko- 
ronnej, głyż nie chcą osłabiać państwa niemieckie- 


Ciągnienie 5 listopada 1894. 


Główna wygrana 50.000 złr. 


cienie czarwonawo-rude. 


go, nia żądają dla siebia odrębnego stanowisku, 
lyiko pragną równouprawnienią, 

Skąpstwo Bismarcka. Z okolicy Warcina pi- 
szą do „Wasstpr. Volksbl* : „Opowiadają tu, że ży- 
wienie pielgrzymów poznańskich i zachodnio- pruskich 
w Warcinie nie odbyło się na koszt księcia Bismar- 
ka. Komitsty same zniewolone były o to się po- 
starać i zabrać odpowiednią sumę pieniędzy drogą 
składek. Jeżeli to jest prawdą, to zniknie także 
dobra opinia o Bismarku“. Na to odpowiada „Westpr. 
Volksblatt“: „Korespondent mówi prawdę. Komitet 
poznańskiej pielgrzymki nia krył się wcale z tem, 
że nu wyżywienie należy zapłació 1 m. na osobą. 
Za tę markę otrzymał każdy szklanką grogu, parę 
ciepłych kiełbasek, chleb z masłem i szklankę pi- 
wa, Jeżeli dotąd kto przypuszezał, że Bismack 
swoich pielgrzymów  częstował czem więcej prócz 
mowami  politycznemi, „der kanate  Buchholzen 
schlecht,* Ekskanclerz robi nawet dobry interes 
na pielgrzymkach, gdyż sprzedażą napojów i jedze- 
nia zajmuje się zarząd dóbr jego. 

Nowy nokturn Szopena. Warszawski tygodnik 
Echo muzyczne i teatralne zamieszcze cenny zaby- 
tek kompozytorski Szopena. Jest to niewydany do- 
tąd noktnre, posiadający wszystkie zalety talentu 
nieśmiertelnego mistrza. Nokturn ten, ujmujący w 


mana 


ohzrakterystyczną całość kilka motywów ze znanych |: 


juź pieśni i romansów szopenowskich, ofiarował 
mistrz siostrz3 p Ludwice Jądrzejowiozow ej, Z łe- 
wej strony rokopisu mieści się u góry napis o- 
łówkiem skreślony przez Szopena „Dla siostry mej 
Ladwiki*. Utwór ten, odnaleziony przes muzyka 
warazawskiego p. Aleksandra Polińakiego wyksnano 
już na koncercie w Warszawie, 

Modne uczesania. Z Paryża donoszą nam: 
Fryzyerzy miejscowi postanowili utrzymaó przez 
cały gezon . 1894/5 modą karbowanych nozegań. 
Taki wyrok zadawalnia obie atrony: damy, gdyż 
włosy falowane zdobią każdą twarzyczkę i — pe- 
rukarzy, bo ta moda czyni klientki zaleźnemi od 
ich kuneztu. Uczesania greckie, odpowiednie dla 
główek kształtnych, nie wielkich, nt zymują się w 
dalszym ciągu, również jak i przypinane do takiego 
węzła loczki ; jest to, ża się tak wyrazimy, fryzura 
klasyczna, z mody nigdy nie wyjdzie, Piękniejszej 
być nie może, lecz dodajmy raz jeszcze: tylko dla 
pięknych główek, którym nadaje kształt greckiego 
biustn. W Paryżu włcsy bloud walczą o lepsze ze 
złoto-ksszianowatemi, a wyrugowały zupełnie od- 
Fałszywe włosy nie są 
wcale używane, damy poprzestają na własnych, a 


fryzyerzy wyaagradzają sobie w inny sposób brak 


popytu ms loczki, węzły i warkocze. Tylzo w Anglii 
handel włosami fałszywemi utrzymuje się stala, 
Uoczesania obniżyły się znacznie, modną fryzurą 
jest: węzeł, upięty na samym karku, z przodu fa- 
lowane nioby. Grzywki wychodzą z użycia; osoby 
obsiarzone czołem wyniosłem dobrze zrobią, nie sto- 
sując się do tej innowacyi, 

Krzyż w Kossowis.j Nad Kosowem panuje 
potężna góra, która usypując się, pokazuje miaste- 
czku nagie Żebra skaliste, Sejm zawotował na za- 
lesienie tej góry przed kilku laty 800 zł. zasiłku 
z funduszu krajowego, lecz pogrążone w zacofania 
miasto nie podniosło tej darowizny, aby nie mieć 
kłopotu z robotami przy załesieniu tej góry. Na 
szczycie jej wznosi ramiona krzyż prześlicznie za- 
rysowując się na nieboskłonie w imponującej wyso- 
kości, Krzyż stoi jeszcze, ale wokoło niego usypuje 
się grunt w przepaść bezdenną; więc kto wie, jak 
długo on się tam utrzyma i jak dłago zresztą po- 
zwolą mn Stać terażniejsi gospodarze miasta, któ- 
rzy pewnieby go chętnie ztamtąd usunęli. 

Zmaril. Janina z Lechowiczów Kossowska, 
żona urzędnika kolei państwozych, umarła we Lwo 
wie w 28 roku Życia. — Ladwik Szolo, fabrykan t, 
ojcies znanego podróżnika po Afryce Stefana Szole 
Rogozińskiego i teść nowelistki p. Hajoty, umarł 
w .. aliszu. 

Stan powietrza. T. o 8 reao -+ 7° R. w pał. 
+ 9° R. Bar. 750. Podnosi się. Pogoda. 


U fryzyera. 
Fryzyer. Tę pomadę szczególnie mogę panu 
dobrodziejowi polecić, jako środek przeciw wypada- 
niu wł sów. 

Gość. Dobrze, ale dla czego pan jej sam nie 
używa, będące łysym jak kolano. 

Fryzyer. Robię to umyślnia w tym cela, aby 
przekonać innych, jak obrzydliwie się wygląda, nie 
uży 7ając mojej komady ! 


Korespondencya Administracyi. WPan Go- 
łuchowski w Orchowicach. Nade:łany 1 zł. wpi- 
dany został na poczet prenumeraty. W sprawach 
anonsów należy się udać do p. Flohna, właściciela 
Bióra Dzienaików we Lwowie (ul. Karola Luiwika 
nr. 9), gdyż on wydziezżawił iaseraty Przeglądu. 

Odpowiedź Redakcyi. Wbny ks. Haschke 
w Makowie. Korespoudencyi owej ogłosić nie mo- 
żemy, gdyż narazilibyśmy siebie na proces, 


Literatura i Sztuka. 


Spiewnik kościelny dla użytka młodzieży 
szkolnej. Część I. Ułożył Edmund Urbanek, na- 
uczyciel we Lwowie. 1894, Nakładem Tow. peda- 
gogicznego. 

Pod tym tytułem opuścił w tych dniach prasę 
podręcznik do manki śpiewa kościelnego, przezna- 
czony dla młodzieży szkolnej, a wydany nakładem 
Towarzystwa pedagogicznego i opatrzony aprobatą 
metropolitalnago  Konsystorza lwowskiego. Z góry 
zaznaczyć muszę, że dostawszy do rąk wspomniany 
śpiewnik kościelny, szczerze się ucieszyłem i pomy- 
glałem; Chwała Bogu! przecież raz młodzież nasza 
zacznie Śpiewać z porządnie ułożonego śpiewnika, 
przecieź raz znajdzie w nim nietylko wybór pieśni 
kościelnych, najpotrzebniejszych wśród nabożeństwa 
i najpiękniejszych, tak co do treści, jak i melodyi, 
ale nadto znajdzie w nim pieśni czyste, wolne od 
niepotrzebnych dodatków, karykaturalnych ozdobni- 
ków, pieśni zaczerpaięte ze źródeł, jakiemi rozpo- 
rządza nasza literatura kościelno-muzyczna ; pieśni 
opracowane wzorowo wedle zasad muzyki, opatrzone 
znakami oddychanie, ekspresyi muzycznej i t. p. 
Samo joż imię Towarzystwa pedagogicznego, któ- 
rego nakładem niedewno Śpiewnik pans Edmunda 
Urbanka w handla księgarskim się pojawił, imię 
Towarzystwa, które w ostatnich latach ma polu wy- 
dawnictwa książak szkolnych nadzwyczajne uczy- 
niło postępy, i tak dobrzs społeczeństwu naszemu 
gią zasłużyło, usposabiało mnie jak najprzychylniej 
dla książki, którą w tysiącach egzemplarzy ma się 
rozejsó między młodzieżą i być jej ochmistrzem w 
gpiewie kościelno-ludowym. Niestety | radość moja 
zamieniła Bię wkrótce w gorycz, której nia umiem 
inaczej określić, chyba słowami kolendy, którą sza- 
nowny autor śpiewnika umieścił wrzekomo jako 
pieśń kościelną na str. 16: 


nA mazarek z swoim synem 
Świergąc siedzą za kominem 
Ach! cierp, oierp, cierp, miły Panie, 
Póki ten mróz nie ustanie, 

Nie ustanie! (sic!) 

Zaiste | mróz niechęci — źe nie powiem, obu- 
rzenia, przejął mię do głębi, gdy przeglądając pieśń 
za pieśnią, Śledząc poskracany tekst pieśni, wadli- 
wy układ taktu, maelodyj i dwugłosowego kontra- 
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27 Października 1894. 


am a 0 e 


puaktu, przypatrywać sią musiałam wsttątnej ġa- 
rykstu:ze, jaką s cudownie pięknych naszych ko- 
ścielno-lndowych pieśni antor śpiewnika stworzył! 
W całym śpiewniku nie ma ani jednej pieśni, któ- 
raby co do melodyi swej nie była zsszpecona błę- 
dnymi, alepotrzebnymi dodatkami, albo fatalnym 
podziałem taktu, albo bezmyślnem umieszczeniem 
znaków dynamicznych, fermat i t. p, Wprawdzie 
autor napisał wiele pieśni bez taktu, a prawie nad 
każdą pieśnią nwagą umieścił, że to melodya „lu- 
dowa“. Ja*to? Czyżby ta uwaga miała być uspra- 
wiedliwieniem tych licznych błędów w pieśniach, 
umieszczonych w r<eczonym Śpiewniku, błędów, 
kióre pieśniom naszym odbierają cały ich urok, 
wdzięk i potęgę? Czyżby pieśni blędnie przez lud 
śpiswane, pokaleuzone, pokoszlawione i poprz:krę- 
oane, miały być wzorem dla nauki śpiewu  kościel- 
nego w nsszych szkołach? Czyż tylko w piesniach 
światowych należy mieć wzgląd na najistotniejsze 
reguły muzyczne, dotyczące form muzycznych, taktu, 
melodyi, harmonii i kontrapunktu, a pieśń ko- 
ścielna może się bez nich obejść? Czyżby tak blę- 
dnie napisany Śpiewnik kościelny dla użytku mło- 
dzieży szkolnej, miał być objawem poatępu na polu 
reformy muzyki kościelnej, którą tak gorąco zajął 
się przed rokiera wiec katolicki w Krakowie ? 

Niepodcboa, aby kto dziś jeszcze w obec ogól- 
nej potrzeby naprawienia muzyki kościelnej miał 
być tak kiótkowilzącym — chyba sam tylko sza- 
nowny autor Śpiewnika, o którym mówimy, a który 
widocznie zapomniał o przymiotach, jakie posiadać 
winien dobry Śpiewnik dla młodzieży szkolnej prze- 
znaczony. ' 

Komaby ten nasz sąd wydawał się za suro- 
wym, niech się przypatrzy i osądzi sam przynaj- 
mniej nastąnjące pieśni: „Spaście nam“ str. 2, 
„Jezusa narodzonego“ str. 7, „Wesoły nam“ str. 
30, „Święty, święty* etr. 37, „Twoja cześć" str. 
48, „Głwiazdo morza“ str. 57, „Witaj święta” str. 
65, „Za matką s'ę udaj“ str. 67, „Zmarły czło- 
wiecze* str. 94 i „Salve rógina* str. 96. Układ 
tych' pieśni pod względem podziału taktu, prozodyj, 
melodyi i harmonii jest tak nieszczęśliwy, ża ktoby 
je wykonał weiług intencyj autora, dopuściłby się 
publicznego zgorszenia, wystawiając na Śmiech i szy- 
derstwo nabożeństwo katolickie, Gdyby tak mło- 
dzież szkolne Śpiewać miała na cześć i chwałę 
Boga, niech raczej nie Śpiewa nigdy! Skromne 
i pobożne zashowanie się młodzieży podczas nabs- 
Żeństwa, gorąca modlitwa, choć cicha, wszystkich 
baduje, ale pisśń kościelna w złym układzie wy- 
konana, gprawia na obecnych najprzykszejsze wra- 
żenie, a o przewodnikach tej młodzieży, zwłaszcza 
o nauczycielach śpiewu wydaje najniekorzystniejsze 
świadectwo ! 

Dla tego wyrażając żal nasz, Że ten śpiewni- 
czek, który mógł i powinien być ozdobą wyda- 
wniotw Tow. pedagogicznego, stał się poronionym 
plodem, prosimy usilnie szanownego Autora, by co 
prędzej przygotował nowe, poprawne wydanie swej 
pracy, by dalsze części Śpiewnika oparł na istnie- 
jących źródłach, mianowicie na Śpiewnikach 4. p. 
ks. Mioduszewskiego, Klonowskiego, 5. p. ks. Ma- 
zurowskiego lub k». Dr. Surzyńskiego, by dla do- 
bra młodzieży i całego krajn naszego, poddał swą 
pracę krytyce fachowych muzyków, których prze- 
cież mie brak we Lwowie i Krakowie, by raczył 
zapytaó się o zdanie księży katechetów, którzy 
z praktyki nsjlepiej wiedzą, które pieśni podczsB 
nabożeństwa najbardzej dle młodzieży naszej ią 
potrzebne — a wtedy praca jego będzie mile i 
wdzięcznie od wszystkich przyjęta i przyniese dla 
całego kraju pożądane owoce, 

W Tarnowie, dnia 23 pażdziernika 1894 

Ks. Fr. Walezyński, prof. i katscb. gimn. 


(zęść ekonomiczna, 


Wiedeń 24 października. 

(Z) Pomimo zbliżającego się ultima for- 
suje nasze giełdą wszystkimi możliwymi środ- 
kami haussę,— barlińska jej koleżanka zaś pra- 
cuje wręcz w przeciwnym kierunku, a nie mo: 
gąc przełśmać odporności naszego targu i ob- 
niżyć kursu austrygckich walorów, atakuje za: 
wzięcie własne papiery, osobliwie akcye ban- 
ków berlińskich. Skutecznem hasłem do zniżki 
jest dla kontrminy berlińskiej obecnie ponowny 
projskt reformy giełdowej, który ma przyjść 
niabawem pod obrady parlamentu. Obiega po- 
głoska, ża jednym z główaych punktów tej re- 
formy będzie zaprowadzenie przymusu rejestro- 
wego, t. z. że interesa terminowe na giełdzie 
mogą zawierać tylko te firmy i te osoby, któ- 
re wpisane zostaną do urzędowego rejestru 
giełdowego. Owóż zachodzi obawa, że najlepsza 
klientela, t. j. prywatne osoby, przez eam wstyd 
nie zechcą zapisywać się do publicznego reje- 
stru jąko grącze giełdowi i że przsz to czyn- 
ność giełdy będzie znacznie zrednkowana. Nasi 
spekulanci tryamfają obecnie, gdyż ataki ber- 
lińskie nie krzyżują im ich kombinacyi zwyż- 
kowych, to też i dziś podniósł się kurs akoyi 
bankowych, kolejowych i wielu walorów prze- 
mysłowych. f 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 373.—, węgierskie 46875, 
Anglobanki 171:50, Uniony 282/50, Bąnkverainy 
145'90, Landerbanki 267:30, Ludwiki 21750, 
Qzerniowieckie 28675, Elbethałe 27575, Renta 
pspierowa 9930, srebrna 9920, austryacka 
złota 123 So £h -s an wal. kur. 9825, 
węgiersza zlota 12215 40/, wązierska rentą wal. 
kor. 96:65, dukat 5':89—, 20. feaakówka 9:90—, 
marki 12'20—, rable 1'381/,. 


felegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 26 poździernika. Na wozorajszem 
posiedzeniu Koła polskiego zażądał p. Wi. 
Gniewosz, aby Koło domagało się w oso- 


moe MM W A Z EE RA TA PAR e m o m: 


spraw wewnętrznych traktajs tę sprawę zbyt 
obojętnie, 
na, że dalsza badania są zbytaczne. W końcu 
prisil mówca ministra Jaworskiego, 
datychozas, 
sprawą. 


| 
prawnego powinni Węgrzy udawać wię w tej 
sprawie do naszych sądów, gdyż my jestesmy 
w posiadaniu. 

P. Sokołowski wykazywał, ża głównym 
powodem  rozgoryczenia górali jast niewłaśni- 
we zachowanie się władz aus'rysokiah w obea 
Węgrów. 
sędziego x Głalicyi, oficyalistą br. Zamoyskia- 
go fantowali na gruncie 
go pobito i wtrącono do więzienia w Kesz- 
marku, 
Nie można się więc dziwić temu, 
uciekają się do 
więc ministra Jaworskiego, 
rząd, iżby takie gwałty energicznia odpiereno. 


wszystkie uwagi, 
dzo na ssreu. 


swoje fandusze w rozmsityoh walorach, z re- 
guły pomija 40/,-we galicyjszia listy zastawne, 
czem przyncsi wielką szkodę nie tylko powa- 
inym irstytnoyom hipotecznym w kraju, ale 
pośrednio także całemu kredytowi kypoteczne- 
mu, a zatem zarówno rolnictwa jak i miastom, 
w których skatkiem tego ruch budowlany nie 
może się należycie rozwinąć. 
przerwano tskże zbawienny prąd dążący do 
obniżenia stopy procentowej. Rząd może łatwo 
pomódz w tym względzie. N. p. pzaztowe kasy 
oszczędności mające 75 milionów faaduszów, 
mogłyby część ich lokować w listach galicyj- 
skich, tymczasem zakupiły one tych listów do- 
tychczas wszystkiego za 11000 zł. Można tak- 
ża w walorach galicyjskich lokować cząśó za- 
pasów kasowych, fanduszów emerytalnych, ko- 
lei państwowych itp. Mówca oświadcza, żs po- 
ruszy tę sprawę w toku debaty bndżstowaj, a 
na razie stawia wniosek, aby komisya parla- 
mentarna Koła przedsięwzięła coś w tej spra. 
wig u ministrów handlu i finansów. 


wypracował w tej sprewie memoryał dla ko- 
misyi parlamentarnej, poczem Koło polesi jej, 
aby razem z p. Bykiem zajęła się tę sprawą. 


zwołało programowe 
umilkły zarzuty, iż program Koła jest nie- 
jasny, 


projektem nowej ustawy karnej. 

cywilnych tudzież o religii dzieci z małżeństw 
mięszanych przedłcżone dziś zostaną do san- 
koyi monarszej. 

donoszą, że catewicz i księżniczka Alioya by- 
cz% poczem odbyli wycieczkę do wodospadu 
Uozusa. 

jakie nadeszły do tutejszej 
skiej, donorzą, że w stanie zdrowia cera nie 
zaszła żadna zmiana. 
thuse* pękł kociół 


wybuchł pożar na okręcie, wszelako stłamieno 
go rychło. Sześć osób zginię'o, a dwadrieścia 


wieści. W drakarni Gońca urzędowego przygo- 
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ża ministarstwo Dr 


P. Rutowski žali? się, 


WAHL 
powrócił 
ulica Jagiellonska 24, 


Sprawa ta jest tak dokładnia wd. | 


Uzdoiniona ekuszerka znana z długoletniej 
chlubnej praktyki poleca Szan. Paniom swoje 
usługi. 


aby jak 


tsk i nadal opiskował się tą 


i i gwał, że t is 
P. Weigel wykazywał, żó ze stanowiska KAROLINA SENGER 
nlica Krasickich liczba 7 we Lwowie, 


M. J<>R ASB 
dow bankowy i kautor wymiany 
wa lugowie ulica Jagłaliańska l. B. 
ME” kapaje i sprzedaje wazelkie papiery 


wartosciowe I monety po mujdukłałduniej- 
szym kursie dziensym. 


TEPKTEN SAN 
PROMESY 
Ma Wiedeńskie logy komuuasalne 
EE" po 8 złr. 75 ct, wraz ze stemplem -gm 
Ciągnienie 2 llstopada r. b. 
Główna wygrana koron 400.000. 

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza ala 0 do- 

łączenie na portoryum. 


Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50,000 złr, 


e WTA 


Oto bszkarnie snieważyli Węgrzy 


zakopsńskim, lašna- 
a władze auatrygokie na to milczą. 
że górale 
samopomocy. Mówes presi 
aby wpłynął na 
Minister Jaworski zapewnił, iż uwzględni 
gdyż sprawa leży mu bar- 


P. Byk Łalił się na to, że rząd lokując 


——n a man 


Box założenia 1555, ' 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN i 


Dom bamkowy i Eunto" wymian we Lwowie, ula 
Karola Ludwiaa i. 1 

S h kupajó i sprzedaja wozałzis piap WArŁOŚCIOWI. 
kutkiem tego PROMESDY do ciągnienia 2 listopada 1594 na 

| Wiedeńskie ls:ey komusałna po 3'75 wraz za stam- 

| plom. Główna wygrana 400.090 koron, 

| Wydawnictwo gazsty Lorowat „NADZIEJA. Pru- 

| numerata coosaa LJ Na growincyi zł. 1390, 

| Złgcemja z srowixcyi załatwia diẹ jsx majtaniej 

| odwrotna poczta. 
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Wiedeń dnia 26 paż lzieraika, (godz. 11 w połada 


Minister Jaworski prosi p. Byka, ażeby 


P. Wielowieyski prosił prezydyum, aby 
posiedzenie Koła, by 


Następnie dyskatowało Koło dalej zad 
Peszt 26 października. Ustawy o śiubsoh 


Petersburg 26 pażdziernika. Z Liwadyi 


li wczoraj na nabożeństwie Żałobnemm sa du-| Kredyty 87825 kred, węgierskie —'—, Angiob. 
szę wielkiego księcia Koastantego Mikołsjewi- | 17225, Uniony —.—, Baukversiny —.—, Lin- 


lerbanki 267.30, Akcye tytoniowz 228.50, Stawts- 
bahny 377 15, Lombardy (z sap.) 19650 Hirathiala -= 
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RUCH POCIĄGÓW. _ 


Czas środkowo-europejski, wcześniejszy od lwowskiego 


Berlin 26 piździernika. Ostatnia depesze, 
ambasady rosyj- 


Brest 26 pażdziernika. Na parowvu „Are- 
parowy, skutkiem czego 


jest rannych. Z 
Petersburg 26 października Cholera wy- Pociągi 
gasła jań w Petersburgu, w Warszawie i w] Odehodzą do: |---- A E 
dziesięsiu innych gubernisch. POS ESZU 
Wiedeń 26 październiks. Wczoraj odbyła | Krakowa, Wiednia, Wro- 3 
się znów kilzogodzinna korferencya nsd re-| cławia, Berlina , .| 224 1010450 |1035 r 
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Szereucz Miskolcz, Peszt 


bnym wniosku zmiany niedogudnego dla rol- 
ników rozporządzenia o wydawaniu soli bydlę- 
cej. Na wniosek p. Wislow.eyskiego uchwalo- 
no, ażeby prezydynm Koła porozumiał) się w 
tej sprawie prywatnie z ministrem skarbu. 
P. Kraiński przedstawił smutny stan rolnistwa 
i żądał, aby Koło przeprowadziło szczegółową 
dyskusyę nad przyczynami upadku rolnictwa. 

Następnie p. Wielowieyski interpelował 
obecnego na poiedzenin ministra Jaworskiego, 
w jakiom stadynm znajduje się sprawa Mor- 
skiego Oka, przyczem wskazał na rozgorycze- 
nie, jakie panuje między góralami z powodu 
zbudowania przez Węgrów sohroniską na spor- 
nem terytoryum. 

Ministər Jaworski cdpowiedział, że geo- 
metrzy austryacoy i węgierscy ukończyli już 
swe prace pomiarowe i akta nadeszły juk 
do obu ministerstw Obaj referenci wezmą 
dłaższy urlop, aby zbadaó gruntownie cały 
Spór, RW lutym 1895 zjadą się na teryto- 
ryam spornem i przedstawią sobie wzaje” 
mnie rezultaty swoich bądań, poczem na: 
stąpi albo porozumienie się obu ministerstw 
albo teź apelacya do jakiegoś sądu roz- 
jemczego. 


na 30/, losy aust. zakl. kredyt. 

ziemsk. z r. 1889 sprzedają po 

50 ot. i stempel 50 ct. razem 
po 1 złr. 
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b. elew-asystent klin. lekar. uniwers, Jagielońskiego 


mieszka obecnie ul. Akademicka 1. 10, ordyauje od g. 3—5 
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Uwaga: Godziny drakowame grubemi liczbami osna- 


Wasząch nauk lekarskich ozajg porg nocmą od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano, 


| 


jest sprzedaź biletów sirefowych, okrężnych, dowolnie mesta- 
wiałnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kleszonkowym. Informacypa W sprawńoh tary 


lekarz chorób wewnętrznych fowych i przewozowych. 


Dr.B. MADEYSKI E JE Hióie formacie c, K. nustr, koli padną 
| 
f 


Telefon w cukierni Wgo F. Grossa w parterze. 


PICCA PKN PRA Z WOW A WA WA 


SOKAL & LILIEN 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
Zlecenia z prowinoyi załatwiamy odwrotną poostęą bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi 


a 


"YVYER A 


przez Florencyą Marryatt. 


(Ciąg dalszy). 


Tymozasem ciekaw» widowisko nliczna 
zwrócił» wkrótca całą uwagę obu stron. Tłem, 
napływejący zewsząd, stawał się z każdą ob *i- 
lą bardziej zwartym. Ludzie, przybrani w uhy- 
dns maski, raśladujące pey, małpy i dyaułów, 
wyzrzykiwali głośno pod oknami; wiąranti 
kwiatów, wyrzucane w górę, spadały u stóp 
pań, a garściami rozrzncane z przejeżdżających 
powozów cukierki wielki popłoch w; woływały 
między baadą uliczników. 

Człe przed:;tawienie do złudzenia paślądc-; 
walo włoskie karnawałowe „Corso“, Verę mi- 
mowoli zaciezawił ien urozmaicony a tak no- 
wy dla niej obraz. Nie mogła powstrzymać 
smiechu na widoz potwornego tygrysa o zis- 
jącej paszczy i zadartym ogonia, pornszany:a 
za pomocą sznurka. Grapa złożona z cśmieszo- 
nych Anglików, oadacznie ubranych, wywołała 
ogólną wesołość; lecz obok karykatur bsło też 
wiola prawdziwie pięknych i mslowniczych 
kostyumów, Wozy, przystrojone flagami i kwia- 
tami, przesnwały się wśród tłumu masek, wio- | 
ząc grupy, przedstawiające rozmaite sceny hi- | 
storyczne i alegoryczne, a długi szereg rozmai- | 
tych karst snuł się za niami. Mężczyźni, nie- í 
którzy w maskach, niekiórzy bez nich, jechali, | 
siejąc dokoła kwiaty i „ocnfetti, a gawiedź, 
uliczna, krzycząc i śpiewając, ciągugła za nimi; 
hałaśliwym orszikiem. 

Vera pażrzyła zrazu ze zdziwieniem, po- 
tem z zajęciem, a wkońcu z prawdziwą zozko- | 
szą, bo wrodzona jej wsrołosó wzięła nareszaie 
górę nad smutkiem. Pirvechylona przez porecg] 


SL. 


proube Szłunzemia uwywaky 
drmriem l), 2t wd wyraza tta- 
atzsa zaś drukiem $ cé. 

Znakomite tui nieklejosu Niemo- 
jowskiego, zbadane przez miejskie labora- 
łoryam, sę do nabycia we wszystkich tra- |* 
fikach. 653 

koców 56 sztuk na konie 


w pasy 


| To nie jest stosowne miejsce dia ciebie. 


i go 


PRZEGLĄD s dnia 27 października 1894. 


przeszkoda zatamowała powolny pochód karet, Puść mnie, bo mi serce pękuie z żalu. 
tak, iż wszyscy prawie siedzący wewnątrz pod-| — Nie rozumiem, o kim mówisz — odparł 
nieśli się jadnocześuie, aby zobaczyć, co się | pan Conway Jones — ale to jedno wiem, że 
stało. Wśród tego chwilowego zamięszania | nie możesz tn dłużej pozostać, bo teu motłoch 
wspanialy bukiet cieplarniauych róż, któremu | nie zna granic, ani miary i gotów cię zniewa- 
towarzyszył rzacony w powietrze pocałuneł, | żyć. Chodź natychmiast. i i 
potsczył sią n stóp pani Conway Jones, a ten, |. Mówił tonem rozkazującym i wziąwszy 
który go rzucił z puwozn zajmowanego przez | ją za rękę, przemocą wprowadził napowrót do 
trzech mężczyzna, uchylił na ohwilę kapelusza, | domu. Gdy biernie posłuszna szła za nim po 
aby przosusąć ohastką po rozgrzenem czole. | wschodach wiodących na piętro, ogarnęło ją 
Był to ruch przelotny tylko, ale Vera, której | straszne zwątpienie, bo pomyślała sobie, że 
cozy utkwione były przypudkiem w tę zagad- | Bóg sam, któremu, tak bezwzględnie zaufała, 
kową rosta, błyskawicznem spojczeniem po- | musi być przeciw uiej, kiedy dozwolił, aby ta: 
znała G.rdoza Romilly. W gwałtownem, nie-| ka blaha przeszkoda rozdzieliła ją znowu z jej 
pohamowanem uniesieniu raduści rzuxła się Gordonem. Zdawało jsj się, że secue, to biedne, 
naprzód, wołając: znękane jej serce, które przeszło już tyle mo- 
— Gordon, Gordon! je suis ici! ralnych kituszy, wyczerpane bezowocną wal- 
I jak bezprzytomna wybiegła z balkonu i | ką, os atkiem sił uderza w jej piersi, a gdy bla- 
poskoczyła na ulicę. da i odrętwiała weszła do aslonu, a pani Con- 
Tiam śoisnął ją zawszął. Zdyszana, ubez- | way Jones, zgorszona jej nivwłassiwem postę: 
władniona, uułowała przemocą utorować sobie | powaniem, otwierała mta, aby ją ostro zganić, 
drogę wśród niego, ale było to niałatwą rzeczą. | nogi zachwiały się pòd nią i jax martwa upa- 
Jak:ś narół pijany człowisk potrącił ją szorst- | dia na dywan Wsedy wszystkie obecne panie 


| ko, kwieoiazha kcszem kwiatów zaełoniła jej | zaniechały pytań i ciekawych komentarzy i| 
(państwa tyle kłopotu. 


cozy, a gromada krzyczących uliczników zata- | rznoiły sią ku niej, sby ją ratować. 
mowała drogą. Tymozasem powozy ruszyły da- 
lej. Riz czy dwa z ovhrypłej jej piersi wyrwało 
się jeszcze namiętae, rozpaczlise wołanie vko- 
charego imienia, zegłuszone uliczną wrzawą; 
z załamanemi rękoma dsremnie błagała bez- 
myślną rozpajacą gawiedź, by ją przepuściła 
naprzód, ale odpowiadano jej tylmo śmiechem 
i żartami., Jeszcze raz zebrawszy ostatki sił, 
próbowała przecisnąć się ku środkowi ulicy, ale 
odepchnięto ją brutslnie. Naraz usłyszała tuż 
za sobą głos pana Conway Jones: 

— Panno Weronizo, co to jesu? — zapytał — 
Dlaczego odbiegłaś twojej paui? Wraosj zaraz. 


szych kobiet, rozoierając jej zimne jak lód 
dłonie. 


kłopotana pani Conway Jones. — Osa tn nie 
zna nikogo. 

— Dla kobiety nie ma nio niepodobuego — 
zawyrokowała wesoła młoda Belgijxa. — To 
jakas sprawa sercowa, wierzaj mi pani Wazak 
słyszałaś jak krzykuęśa? 


przy swojem, a gdy po kilka minutach Vera, 
któcej silne sole dano do wąchania, otworzyła 
nawępól błędne i wystrąszone oczy, spytała jej: 


— O, panis! puśsó mnie, proszę! — zaklinała } a9 
— No i cóż... ozy ci jug lepiej? 


zə łzami. — Pozwól mi dogonić go. On nie 
m.. nie domyśla się niczego. 
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bardzo silne, dla braku zajęcia przez si 


Cena 25 ct. 


— Biedne dziecko! Pewnie zobaczyła swego | 
kochas:ka... — rzekła litośoiwie jedu ze ster- Spytała pani Couway 


— Ależ to byó nie moża — upewniała za- ; 


Ale pani Conway Jones obstawała wciąż ji zabiegliwości, dopóki nie osiągnie upzagnio- 


— Czy ja bylam chora? — spytała Vera, | ; au lapoa >. 
in Ludwika Ptacdtmaiiliera we Lwowi 
pod Uzarną 


rozsyła od l5go listopada: sadzonki leśne, rośliny pną'e, ozdobne 
drzewka i krzawy ogrodowe. 


SKŁAD FABRYCZNY 


światowej sławy 


t usiłując podnieść się o własnych siłach. zbywała niezmienną odpowiedzią, ża dostrzegła 
Naraz pamięć jej wróciła wraz z przyto:| w tłumie twarz, która jej przypomniała dawne- 
mnością i przyłożywszy 'rętę do skroni, sze-; go pizyjaciela, a na morały, iż była za młodą 
pnęła rozpaczliwie: jeszcze, aby myśleć o kockanku, odpowiadała 
— O mój Boże!... |milezeniem. Państwo jej tak zajęci byli odde- 
— Jażź widzę, żeś zapełuie przyszła do sie- | waniem wizyt i zawieraniem nowych ssssun- 
bie — badała ją pani zaciekawiona. — Zoba- j ków i znajomości, że Vera, pozostawiona samej 
czyłaś na ulicy coś, co ci sprawiło silne watrzą- ; sobie przez większą część dnis, miała zupełaą 
śuienie, p może ci się wydało, ża poznałaś ko-| swobodę rozporządzania czasem s%*0im i osobą. 
go8 znajomego? Osy tak? Myślałam, że nie | Błądsąc całemi godzinami po ulicach w na- 
znasz. nikogo w Brilisenburgu i Ża rodzina ; dziea ponownego, przypadkowego spotkania się 
twoja mieszka gdzieś na prowincyi. Te panie ;z Gordonem, me dawała się zrazić śadnem nie- 
musiały pomyśleć, $:$ zmysłyspostradała, cda owdyh ie. Osmieliła się wymówić raz jego 
tak wybiegła bez oyumięrania ma ulicę. Ktojimię przed siużbą misjscową i zapytać o niego 
to robi tarie rzeczy! i w jednym, czy dwóch magazynach, ale nigdzie 
— Przepreszam panis.. zapomniałam się — | nie zdołała zasięgnąć żadnych informeoyi. Miała 
pokornie ciómaczyła się Vera, spoglądają” na | ciągle w pamięci ostatnie słowa cjoa Józefa, 
pochylone ka niej obve twarze. I przypomniaw. | który jej przykazał związek swój: małżeński 
szy scbie, czyje to imię z głątin duszy wybie- | trzymać w głębvkiej tajemnicy przetł światem. 
gło na jej nsin w chwili, kiedy zapotmnieła o | Jeżeli ten, którego poczytywała za Świętego i 
Świecie całym, zaramieniła się gwałtownie ij nieomylnego, 8 zarazem za tajrozumni=jszego 
dodała: — Zobaczyłem kogoś, oc mi przypo:| człowieka na ziemi, tak silny nacisk położył 
raniał dawnego przyjaciela Oto i wszysżko. jna to, więs musiała byó jazaś waźia przyczy- 
Bardzo mi przykro, że nieshcący Nmarobiłam na potemu. 

Gordon bpl dla misj idealem wszysckich 
zalet ssroa i dnszy; nie mogła zgoła pojąć Je- 
go postępowania, ale w prostocie swojej wie- 
rzyła mocno i miezachwianio, że ou to wszyst» 
ko jej wyjaśni; więc marzyła już tylko o tem, 
aby co prędzej zobaczyć się z nim i upewnić 
go, że dochowała ma tajemnicy. Tymczasem 
ten, do którego rwala się cała jej stęsknicna 
dusza, w weszłem - towarzystwie zakońvzy wszy 
karnawal, w;jschał na osiy tydzień do Paryżu, 
a biedna dziewczyna, która go kochała tak 
wiernie, dzisń za dniom cierpliwie przebiegała 
w różnych kieruukach ulice B;iissanbarga, szu- 
kając go daremnie. - 


— Możebyś chsieła powróció do domu? — 
Jones, 

| — Bardzobyra rade, jeżeli pani mcża obyć 
,Się bezeranie — odprla. 

S„rowadzono więo dorożkę i odesłano ją 
ido domu. Ta ochłonąwszy w samotności m pierw- 
l szego wrażenia, Vera przyszła do przekonenia, 
| że wypadek, który tylko oo się zdarzył, zali- 
iczyć mogła do pomyślnych, a to przelotna wi- 
dzenie twarzy Gordona Romilly  vyło dia niej 
nowym bodźsm, aby nie ustawała w energii 


nego celu. Od tej chwili nie saznała spoczyn- 
ku we duie i w nocy, aż do dnia, kiedy ży- 
czeniu jej nareszcie stało się zadość. 
Wszystkie wpół żartobliwe, wpół powa- 
ine pytauia swojej puai w tym przedmiocie 


(Ciąg dalszy uastąpi). 
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tierwsza krajowa fabryka 
pluterowenych wyrobów z chiński+go srebra, czystego srebra, 
złota, brązu i innych „metali 


Jakubowski & Jarra w Krakowie 


Filia fabryczna we Lwowie; Rynek I. 37. 
otrzymała srebrny medal rządowy na budowlauej wystawie we Lwowie 1892 r. 
Najwyższą nagrodę ua wystawie krajowej lmuwskiej 1894 r. Dyplom ho. 
norowy rządowy. Poleca swoje wyroby trwalsze i tańsze od zagra- 


| een — a TZ 


wamm a 


Dansen maremen: ai M I w w 


| 
c. k. aprzyw. fabryki | 
| 
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waniu  Wiadomeść w biurze dzienników jest to specyalny wynlazek AI w BERNDORF na cukierni i t. Go Prjmaji reperacye, złoci w ogniu i galwaniabii, 
Wgo Plohna Karola Ludwika 9. 30603 5 -~ . węgierskie, biszpańskie i ją ne im srebrzy, niklujs i bronzaje, Ceny PARA e, Przyjmuje zamówienia 

Biuro mauczycielskie p. Morawskiej J 7 ih é t wW s A francūskie, ua pająki i kinkiety talonowe. 3046 4—10 
nl. Halicka 10 poleca nanczycielki, bony, a na na O 1CZA $; b Naczynia 
pauny zaraądc nig, 3057 4—5 _ ą T p Koniak, Likiery a = 6 Ewa OGG TOWA 4 KK» e 5 — 

tFomocnik kaucelaryjny z oabytą mag. farm. i chem. sądowego we Lwowie ul. Kopernika H A. I A IZ atokowe i aeserowe, instrumenta muzyczne 
pakaka w psia 5 aiku poszukuje L 8, Halicza l. 11, w Krakowie Sukienunios Nr. 20, PA RUM l ze srebra chińskiego 1 alpaki Śr 
posady, M. A, restante Przemygi. Ph ACLYNIA m> .— 
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, Osoba x dobrem świadectwami w a ASTA T kuchenne z czystegu niklu BĘ E 3 je| = = 

średnim wiska, poszukoje ` mi: jsca od i 1 chińską i rosyjską g poręczeniem dłagoletnej tewałoci || Eo 5-2 = A 

listop da jako zarząds:yni domu lu» pan- | SSE RICE TEEN RUCH mma) | ołeca -AAS P k 

ca służąca Łaskawe zgłoszenia poste | ; s. ; . P iai posa AFRIKA s NA -— B : 

moze ąkiczy AnD- lu GGD 5-8 MARYA“ | KAROL BAYER C. A. Christiana Bastępa | 2S5- E TE i 
. ją Å z a -— 

Z mieczacni centryfugninej = M. | aś A Re "= F suale- = 0 a ZR 4 
rozseła masło Śmietaukowe ja Zakład artystyczno-fotograficzny wa wawie | W BILIŃSKI -Ú R m OE y HUNA! a AE 4 
RS sy Hp AEP przy olicy Fredry Nr. 7, zosta? znacznie powiękagony przy ul. Krakowskiej l. 11. | ` EE AC k ll ML 2 = 53 

r i D 1 ; p "m Ę 7 Ur Di 
pucekuch, zarząd dóbr Bima- Nowa sala do zdjęć portretowych. ; we Lwowis nius żtelmańska L 2 28 = sa z 
T enti E Apo CZABAN Nowe aparaty do wszelkich zdjęć tak pırtretowych jakoteż architekto GA z 


kowina, Łaskawe ocierty z p» |å 
daniem cen przyjmuje Gustaw 
Saaszkiewicz Kkomanestie 
806b 2—3 
idziczki 
jabłek, gruszek, śliwek i czereśni poaza- 
kuje ogród handlowy Lutyczm po-zia 
1 stecya. 5051 25 
Wins kKkuracyjce  dalmatryńskie 
czerwune, przeciw niedokrewności, wzma- 
cniające żołądek i pomagające trawieniu. 
butulks 66 ct, poleca handel win i deli- 


katesów M. Balasa, róg Brajerowskiej wa 
Ls owie. (UL 8-8 


W majątku Liski, poczta Hul- 
cze, mtacya kolei iiełz ag do 
wyrzedania 2 konie wierzcho- 
we. (koń kasztan Łez odmiany 
4 letni 15%, miary, pół krwi 
angielskiej, klacz stalowo-de 
rerzowata 6 letnia 15 wiary 
pół »rwi arabskiej. 


Młody człowiek 


lat 23, żonaty poszukuje p sady 
w handlu korzennym, galanteryj- 
nem, broni i welocypedów lub ja- 
ko magazynier pusiadający egza- 
mia rachamkowości hand:owej. 
EGeZgłosz"mia cent. Bióro ogło 
szem Kopernika l. 11 do L. (25625). 


©zrodmik zdolny s Poznanskiego, 
żonaty w sile wieku z odbyłemi piakty- 
kami w Berlinie, Paryża w Królastwie 
Polskiem obecnie parę iat w Gaiicyi wy- 
każe się bardzo dobremi świadect+ami i 
reżomendacyami poszukuje obowiązku za- 
raz lab od Nowego Roku post. rest. F. 
L Rzeazów. 3039 2-2 
Leśniczy egzaminowany, żonaty, po- 
szukauje posady zaraz. M. Karczewski, 
Grzynałów. boba 2—5 
3 pokoje kawalerskie na I pią- 
trze do wynaje:ia od l listopada, w ka- 
mienicy prsy piaca Berna dyńsziu i0 
gdzie ubecnie kaucciarya Dr. Kulikowakie 
go. Bliższa wiadomosc u dozorcy, prs 
Fiety bóbmowskie, bardzo ładne, ta 


nicznych. 
Dawsa 
Zakład 


nio do sźrzedania ma Drəżepolski Suho. 
ła «, 8071 1-3 
Gospodarz  (ekorom) praktęczuy, 


oszczędny, w średnim wieku, zdrów, po 
tczetuje zaraz posźdy. Kamioaka Stra 
miłowa „Gozpoiarz* restante, 3072 1—3 

kKuvxóciłam i udzielam lekcji tan- 
ców jak «wykia w domach prywatnych, 
pensicnatach tudzież w własuym mie- 
szkaniu. Zgłoszsnia Li dwiaa Miączyń ska 
gmach Teatralny lsze piętro. drzwi 7m6 
pierwsza brama z paca Gołuchowskiego, 

T 876 1—8 

Nsuczycieika Aegieika, mazykalna 
z francuzkiem 1 włosziam, zaras do 
umieszuzecią. Age rce Internaiiunale de 
Madame Sikorska, Krakow, Hotel Saski. | 2: 
oe). 117 SM 

Wysoko wykształcona Franiuzk., « | 
angieiskiem, bez muzyki, Zaraź do umis- 
szesenia. Asen: Internationale Madame 


dw Sikorska, Kraków, Hotel Saski. 
¿070 1—8 


Toporki lzsowe z 2 do solne- 
mi literami po złr, 6. Liczby 
du znaczenia bydśa (gar itur 
y sztuk; złe. % poleca Piotr 
Chrząstowski handel żelazny || 
we Lwowie plae Kapitulmy 4|} 
(naprzeciw Katedry). 

Centralne biro pośrednictwa Ce- 
lestyny Butdynskiej Lwów, Rynek 29 dom 
Andryoiego poleca wsazolkiego rodzaju 
doborową ałażbę. 3067 2—3 


4 


4', 
34% 


4, Vi 


meee | AT 4-4 PK TO aree 


c || EE 
Odpowiedzialny redaktor: Lud wik M 


jaż reprodukcje, powiekszemia do nasuraiasj wielęości, glacysotypie, koloro. PR = 
wania akwsrelowe, pastelowe, Olejne i heliominiatury ca szale, przyjmuja za- ý 
mówienia na cynkotypie, fotudruai, ry„nuk: etu. etc. $ 
td Sy rano da Guj popołudnia, w Nieścicię i świeta od Sej rano $ 


gueorya; w Tarnopoln u Murcyana Krsyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera. J. Njociolosgkiego; w Bielaku u Alfreda Biareutbała i w drogneryi A. Haas, 


Zarząd browarów Drehera 


zawiadamia szanowną Publiczność, że z dniem 
zamknięcia wystawy krajowej dostać będzie 


znakomite piwo szwechackie 
u E 


Galicyjski bank kredytowy 


z 30-dnicwam wypowiedzeniem oprocentowane będą 
poczawssy od dnia I maja 1899 po 4, = 30-dnio- 


Lwów, dnia 3! stycznia 1690. 


d 


Ka 


sala została rówaież powiększoną d'a grup du 80 osób. ) 
wykonują wszelkie zamówienia R zakres fotograficiny wchodzące $ 
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do lame; w południe, ulica Fredry Nr. 7. 


4, pre, isty hipotec.ne 
5%, listy bipot-=szm. promiowańe 
Pi baz premii 


A, Szaku xrajowego 
ao [listy zast. Banku krajowego 


sp fg 87 2 2% 
A: j peżycakę aggio kra; 


ŚŚ. węg 
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w 
8% 
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KOSEtÓW. 


MOŻNA 


beczkach i flaszkach | 


iasza Hertera 


l. 8 ulica kopernika, 


2892 9-10 


. 


począwszy od i lutego 1890 wydaje sk 
Asygnaty kasowe 
z 30-dniowum wypowiedzeniem i 
Asygnaty kasowe 
s 8-dniowem wypowiedzeniem ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
Asygnaty kasowe 


Feliksa i Juliana 


wym terminem wypowiedzenia. 


Cane I (ME 


ntor w;miany 
e. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


wszystkie elekta i monety 


po kursie dUzienpym najdokładniejszym, nie 
licząe zadnej prowizyi. 


jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


i D 
4 ilaty Towarz kredytowogo ziamaukieg. 


50/, Oblig. komunalne Banku krajowego 


kule! panstwzwaj 

grupińauzjną Wwęgiurską 

lerskie Ubilgacya indemnizacyjne, 

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 

zawsze nabywa i sprzedaje 
po eenach najprzystępniejszych, 

UWAGA: Kantor w, miany Banku hupoiteżnego przyj- 
muje od P. T. kupującycn wszelkie wylosowane, a jaż 
płatne miejscowe puplety War.oŚcioWu, tudzież zapa- 
dle kupony #a gotówkę, bəz woz:lkiego potrącenia, 
zaś zamiejscowe, jedynie za potrązeniem rzevzyw.s.ych 


Do efektów, u których wyczerpały się kapony, dostarcza nowych arku- © 
szy kuponuzych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


W ysprzedaż. 
Magazyn i pracownia futer 
B. Szarkiewicza 


we Lwowie ulica Batorego 4, naprzeciw sądu karnego. 


Magazyn i pracownia futer 


ulica Wałował. 3 wa Lwowie. 


Polecają na sezon zimow) ‘wszelkie możliwe gatunki futer {j 
èw skórach; gotowe futra i wszelkie inne artykuły w zakres ja 
kuśnierstwa wohodzące, podług najświeższych fasonów oraz gg 
przyjmują pokrycia i przerabiania na nowe fasony, licząc po pf 

najniższych oozach. 


Magazyn tuter 


tw "m 


we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 12 


poleca po cenach możliwie niskicb wazalkie gatunki fater po- 
dług na nowszych wzorów mody — skóry na futra i wierzchy 
do futer oraz materye na wierzchy do fater. 


Cenniki na żądanie franko. 
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Ikie fnne nieczystości cery. Cena słoika z opi Hande! herbaty ehińsko-rosyjskiej 

5 r, St eni i e nlsczys cery. piaem A > 

a "nie Ó50 ZARY 9 ROBIĆ bonzoecowe,  najłagodniejnie i najodpowied- | P'he pożyczk? kiajową galicyjską HH DRZUFĘDBARLED LA 
niejsze mydłu ata ckóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. Do nabycia w każdej t'h, peżyszkę kraj. galic. koronową n 3 ze Że ; 
wiekszej apiece, mianowicie: we Lwowie u 2. Ruckera; w Krakowie u Wiktora Re. å |, peżyczkę propiunoyjną Galityjską 4 " Lwowie, p aryack j 

dyka; w Czerniowcach u Golichowshiago nast. Mahl apt. Schmiedt & Fontin dro- UK 2a buka wihską s fi "m otsenta 


HERBA TĘ 


sbłora majowego : 
h kl. Gongo st, 1,6 
Souchong otarna 2,— 


o smaku czystym I aromatycznym, które 
rozsyła franko opłacone do każdej sta- 
oyi pocztowej 4*/, kilogr. w woreczku; 
Rortorioo A . A pół kilo —.80 


KA W Y 


| n zbiór majowy Ś'— | Quba grubu zlarnista 2,40 . An 
' KaySOW warna d-~ | Oeylon sielonz 10,— : 1.-- 
Melange do tond 1— » w przednia 10.40 2.96 
Wywi KISEGEbAOtA< j „ sruba ziiwnieża 10.96 a 
z paa à iir 1 n parłowz 10.75 1:03 
1 Lopai, 
M 16 alei A OBO Jawa slots, 2016 


2261 SE Opakowanie nie liczy się. 42 
Zxmówlania z prowincył wyszła się odwrotną pocztę, 


Monca arabaka »romntycznk 50.75 n 4.08 | 
m 1.08 


30 złr. miesięcznie |Fabryka wody sodowej 


jako boczny zarobek obok zysskiaj pro- WE LWOWIE, 


wisyi może zarobić każdy kitu na zoajo jest do sprzedania, 


Mość: przez przyjmowanie obstalanków ua 

patentus gas artykuly wazędzie latwe do 

jabycia Oferty z 5 centosą marką na oá- Ba wiadożiość up. Lebódo- 
wicze w drogueryi Wgv Mzkola- 
s-ha ul, Koperaika l. 1. 4044 2—5 
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,powiedo ped adreas: F. Mamacek 


Fraga làu ER. 
Farby olejne | suaiun 
Przy rozpoczynających się Naukach 


iąkiery, pokosty, pędzie | wszei- 
polacamy” 


kie maturjary tarbowe 
« Najprzystępniejszą Naukę 


JĘZYKA ANGIELSKIEGO 


Leopold Lityński 
Dr. Nolońskiego 


| Lwów, Grand Hotel 
dła uczących się bez pomocy nauczyciela 


| oboz asy oszozędności 
Najriakosy okaport ma pros ducyę. | 

z podamiem wymowy i akcentowania 

w 15 lekcyach 


Na żydasie cenniki gratis i franco. 
z dołączeniem 


24878 
zadań i ułatwiających rozmówek 


ia 4 centy mo. 
ESZA ny rozmaite, Tusze, (ENA | zł 1 przesyłką franco LA 10 ct 


2690 8—12 


Lubelskich i 


nę z ulepsza 
nym aparatem do 
grzania wody. Wan- 


że mieć W 15 m- 
nutach kąpiel y go. 
mr kto sapi wan- 
a) Í arnie domowe piu- BE TF 
bo cienne, Wa d "s A A 
kulysania i Kiosócy Orukarnia nar. W. Manieckiego 


kyrekcya. 

i : iki danie franco. ; 8 o 9 złr. zolaca Lwów, ul. Kopernika l. 7, 

Przedruk nie bgdzie płacony. 1702 9—? Cenniki na żą 2761 6-19 : F. PE os Jagielońska 1. 9. u7 wa adi; Ma Ra ü ea. P” 
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asłowski Papier x fabryki Braci Fijałkowskich w Riałoj. 
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